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Stanowisko władzy mandatowej
w obec m cii u s;onfstycznego

Przyszłość niebu sjonistycznego i rozwój 
żydowskiej siedziby narodowej zależy prze- 
de wszy Siki em od dwóch czynników polity
cznych, ściśle ze soba związanych: od po
mocy moralnej i rfiater alnej społeczeństwa 
żydowskiego i od czynnego podarcia wysił
ków s onistycznycb w Palet u  nie, przez 
władzę manda ową. Wzmożenie się jednego 
Z tych czynników wzmacnia drugi i naod- 
wrot, a żaden z nich, choćby jak energiczny, 
nie może wj starczyć sam w sobie. Ale do
tychczasowy iak ljezny  stan rzeczy miał się 
tak, że Z jd d , jakkolwiek n e  spełń, u w ca
łości wszystkiego, co było w icb mocy, 
jeonak od ukończenia wo ny wykazali wy
siłek ogromny, poświęcając życie i zdrowie 
tysięcy swoich najlepszych pionierów, umiesz
czając w Palestynie kapituły, przekraczające 
kwotę 10 ńutr. h szlorł. i zakładając tam 
silne fundam enty, na k tórydi może się 
Wzn eść budowla żydowskiej siedziby naro
dowej. Kola władzy mandatowej w tym 
okresie ogrameżała się w jiączn.e do stano
wiska „-aisser taire, laisser passer": znpew- 
niła ona porządek i dobre funkcjonowanie 
administracji palesu ńskiej; lecz to, co u<zy- 
mła dla ułatwienia lej pracy — jak to za- 
puwiada Dekiarac.a Batfoura — albo dla jej 
zapewmema — w mysi wyraźnego brzmie
nia mandaiu —, przedstawia się w oczach 
bezstronni go ODserwalora baiozo niepokaźnie, 
w stosunku proporcjonalnym do wysiłków 
żydowskich.

XV. Kongres S onistyczny wyraził w re
zolucjach komisji politycznej swoje niezado
wolenie ze stanowiska biernego, zajmowanego 
dotychczas pr^ez władzę mandatową. We 
wstęp*® tych rezolucyj czytamy: „i\aród 
żydowski ■ udowodnił opinji świata, że jest 
gotów spełnić ciężkie stosunkowo obow.ązki, 
jakie mandat na mego nakłaua. Wtadza man
datowa poświęciła dotychczas swoją uwagę 
nadewszys.ko utworzeniu dobrze zorganizo
wanej i sprawne., udu ilustracji i zapewnieniu 
porządku publicznego. Zrealizowała ona w len 
sposob najprymitywniejsze i najistotniejsze 
postulaty, jakie stawia zdrowy i normalny 
rozwój Palestyny. Kongres uważa jednak za 
swój obowiązek podkreślić, że stanowisko 
bierne rządu palestyńskiego wobec jiszuwu 
i Wobec wy s ików, dokonauycb w tym kraju 
przez naród żyuowski, u e  odpowiada ant 
cuchowi manda iu, ani literze jego poszcze
gólnych zleceń",

W tym samym czesie, kiedy Kongres koń* 
czył swe prace, brytyjski miuisler koloruj, 
Amery, wygłosu przemówień.e Wobee przeu- 
stawicieti sjomstycznej lederacji Atrykr po
łudniowej — guzre się zatrzym a, w po
dróży tnspekcjjnej po impeijuui — prze
mówienie uouosłoj wagi, będące zapo
wiedzią zmiany stanowiska W. Brytany. 
Wobec żydowskiej s.euziDy narodowej. Prze
mówienia to mogio wywrzeć elekt u»paka,u- 
jący na nmysiacn, nieco niespokojny cb, 
w.ększości B.ouisipjw*, którzy zreoztą me 
przestań wierzyć w woorą chęć rząuu i uar

rodu brytyjskiego. Na wiązu lac do słów re
zolucji komisji pohiycznei Kongresu S ’oni- 
stycznego, Amery zapewnił uroczyście przed
stawicieli sjonistycznych południowo-afrykań- 
skich. że „naióa i rzad brytyjski są wiernie 
przywiązane do ducha i litery Deklaracji 
Bt.lfourn*. Podkreślił trzy kolejre momenty 
swego zainteresowania dla sprawy 8’Oni- 
sty cznej, z klórych dwa są pierwszorzędnej 
wagi. z punktu widzenia polityki imper nm 
Dryty skiego; a mianowic;e, po pierwsze: 
r'abezpieczeme kanału sueskiego, głównej 
drogi kanalizacy irej całego imper um, które 
może być zapewnione tylko przez istnienie 
na północy si nei i poinyśliue rozwijającej 
się Palestyny. Po drugie: ogólna sytuacja
w krapjch Lewantu, gdzie zrodziły się nowe 
nacjonal zn.y i powstają nowe problemy, 
każe sądzić A m erj’emu, że wpływ nacjo
nalizmu żydowskiego może odegrać bardzo 
ważną rolę cywilizacyjną, lako niezbędny 
oączn ]r Itdfriaktu, tej części Wschodu ze Za
chodem. Trzeci cfiorr.ent zainteresowania 
Amer>’ego wynika z jego życzliwości dla 
żydostwa, ą polega na przekonaniu, że utwo
r z e n i  żytftfhićdzib, narodowej w Palestynie 
wywrze wpływ pomyślny na położenie ży- 
dostwa liii tał^ m świecie,

„Zdaję sobie sprawę — powiada minister 
Amery :ak i wy chyba sami zdajecie 
sobie dośkuiiaie spraw ę z lego — że tylko 
mata etęść Żydów rozsianych po świecie 
będzie mogła znaieść swoją ojczyznę w kraju 
tak małym* jak Palestyna... Doszedłem do 
przekonania, ze dla rozwiązania problemu 
żydów sk.ego nie chodzi tyle o to, by wie
dzieć g d z i e  Zy dzi będą żyli, lecz j a k 
będą żyli, w Pales. ynie i na całym świecie*. 
Odnośnie do tego porównał on Żydów ze 
Szkotami, którzy również rozsiani po całym 
świecie, są najlepszymi obywatelami krajów, 
w których żyją, będąc równocześnie, i wła
mie dlatego, że są równocześnie serdeczn e 
przywiązani do swej górzystej ojczyzny za
morskiej , Możecie obecnie liczyć na lepsze 
t szersze zrozumienie dla waszej sprawy 
ze strony ludności arabskiej. Nie twierdzę, 
ze mema wśród Arabów silnej i czynnej 
opozycji w stosu o k u  do mandatu; lecz ta 
opozycja jest caikiem odmienną od tej, jaka 
n egoyś istniała. Zmieniła się ona dzięki temu, 
ze uświadomiła sobie takt, iż postęp doko
nany w Palestynie dzięki imi^racp żydow
skiej, jest Korzystny nietyłko dla samej lud- 
uości żydowskiej, ale w bardzo dużej m erze 
i w sposób oczywisty, dla całej ludności 
kra,u. Kezuhatem tej świadomości jest silna 
cbęc współpracy w dziele, którego celem 
,est wspólne dobro*. Omaw ając obecny kry
zys w Palestynie, podkreślił minister konie
czność zorganizowania pracy publicznej wspól
nym wysiłKiem rządu i organizacji sjoni- 
siycznej, z jednej strony, i całego społeczeń
stwa żydowskiego, a zwłaszcza imigracji 
palestyńskiej z drugiej.

„Palestyna przezywa teraz bezsprzecznie 
ciężki ona ca kry zy su ekonomicznego. Wszyst

ko, co powstało w tym krain musi Dyó 
w c ą f u  lat najbliższych podtrzymane wszel* 
kiemi waszemi siłami, aby zabezpieczyć 
i utrwalić dz eło rozpoczęte... Z tego punktu 
widzenia — a te słowa ministra brytyjskiego 
zasługu ą  na szczególne podkreślenie — za
pewniam o mojej gorące, sympatii dla wszyst
kich wysiłków, które będą podjęte w tym 
kierunku, celem przezwyciężeń a istniejącego 
kryzysu*.

W tym samym duchu prz. mawiał minister 
A .ner, w Ostatnich czasach, w czasie 3wej 
podróży po dominjach w Australji, Nowej 
Zelandji i niedawno temp w Kanadzie.

l o  obecne stanowisko W. brytauji wobec 
żyd. siedziby nar. wyrażone przez usta jej 
rr.hrstra kolouij, a świadczące o pełnej, po
zytywnej świadomości zobowiązań ciążących 
na władzy mandatowej i o jej dobrej woli 
i życzliwości wobec dążeń i zamierzeń orga- 
nizac;i sjonistycznej, znalazło również wyraz 
przy okazji ostatnich uroczystości (ondyńsJnch, 
związanych z 10-tą rocznicą Deklaracji Bai- 
foura. Przemówienia, wygłoszone przez róż
nych *nakom tych mówców i mężów stano 
angielskich, 2-go listopada ub. r. w czasie 
bankietu w „Anglo-Palestme Club", z pośród 
którycb zwłaszcza lord Balfour i Ormsbjr- 
Onjje, podsekretarz stanu w ministerstwie 
koionij mówili w imieniu rządu, wykazały, 
że w kołach miarodajnych W. Brytanji zdają 
sobie dokładnie sprawę z tego, że należy 
teraz, w stosunku do dzieła żydowskiego 
w Palestynie, zainaugurować politykę tzyn- 
uego poparcia i wspomagania, bardziej ak
tywną niż dotychczas. Lord Balfour, miano
wicie. korzystając z tej okazji, ofawiaJczył 
w imieniu administracji palestyńskiej, t e  
zdając sobie sprawę z trudności jakie prze
żywa obecnie organizacja sjonistycznu, za
mierza ona wprowadzić pewne ogólne reformy 
w kierunku odciążenia żydowsk'ei kolonizacji 
rolnej z podatków, reformy, których doma* 
gają się sjoniści już od szeregu lat.

Słowa- wypowiedziane przez brytyjskich 
mężów stanu, miarodajnych i odpowiedzial
nych, wykazują, że trudności, które ostatnio 
po\"strzy mywały bieg pracy sjonisty cznej 
w Palestynie, wpłynęły właśnie pomyślnie 
na nawiązanie serdeczniejszych stosunków 
między Anglją a Żydami, że i mężowie stano, 
a za nimi cała opinja publiczna W. Brytonj 
pojmują należycie, iż niepowodzenie sjonizmu 
nie może Syć obojętneui dla W. BryUnji, 
jako właazy mandatowej i, co z tego wynika, 
że nie tylko w poczuciu obowiązku, ale 
i w Interesie władzy mandatowej leży czynne 
poparcie i stałe wspomaganie dzieła sjonisty
cznego. M. K o r z e n n i k

Znowu pogłoski o rewolucji 
w południowej  tfos; i

Londyn. 1. 2. PAT. „Daily News“ donosi A 
Konstantynopola, iż niektóre pisma turecki* 
zamieszczają wiadomość o wybuchu rewolucji 
w oRsji południowej. Według tych w.adomoŚCi 
władze sowieckie zmobilizowały znaczną cześć 
sił morskich celem stłu mienia rewolty. Dostąp, 
do głównych partów krymskich został ismknij 
ty za pomocy min.
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Wielkie 7grcn adzcnie wyborcze
Zjednotzcna nar.żyttowskicgo w Krakowie 

Dr. Th on przed wyborcami.
Zgromadzenie przedwyborcze zwołane na 

wczoraj przez Zjednoczenie narodowo-zydow- 
skie do wielkiej sali kahału. ściągnęło nieprzej 
rżane rzesze wyborcców i wyborczyń. Jedynie 
tylko drobna część przybyłych mogła dostać 
się do sali i na gałerję. Zgromadzenie zagaił 
prezes Egzekutywy Org. Sjońskiej dla Zach. 
Małopolski i Śląska, adw. Dr Feldblum, prze 
wodniczył Dr Hilfste!n. Wspaniałą, tak pod 
pod względem treści jak i formy znakomitą 
mowę kandydacką wygłosił prezes Organ'za- 
cji Sjońskiej naszej dzielnicy, b. poseł Dr. 
Ozjasz Thon, powitany przy wejściu na salę 
i wstąpieniu na trybunę niemilkącą burzą o- 
Klasków, Mowa Dra Thona była majsterszty

kiem politycznym i retorycznym.
Zebrani wysłuchali jej z  uwagą, i w nabo- 

żnem wprost skupieniu, przerywając je
dynie oklaskami lub potakiwaniam i Pod ko
niec przemówienia urządzili zebrań Dr Hiono 
w i burzliwą owację. Odczytaną przez Dra H If 
stena  rezolucję, wyrażającą serdeczne podzię 
kowanie Drowi Tbonowi za jego dotychczaso
wą pracę oraz oświadczającą gotowość popar 
cia z całych sil jego kndydalury, przyięto je 
dnogłośnie wśród niemilknących oklasków.

Sztz^gólowt sprawozda ne ze zgromadzenia 
■•nuiio-fi my w jutrzejszym .tunerze „Nowego 
I zi- an ka

Czołowe kandydatury list* nr. 17,
w Małopolsct wschodniej

(Telefonem od naszego korespondenta)
r.Wuti 2 II. (C) Dziś ustalone zostały osta- 

.ecznie czołowe kandydatury we wszystkich 
okręgach wyborczych z listy Nr. 17. W  okręgu 
Lwów-miasto kandydują do Sejmu: 1) b. pos. 
Dr. Reieb, 2) b. pos. Dr. Schreiber, 3) Dr Da
wid Thon.

Lwów-powlal; 1) Dr. Reicw, 2) b. pos. Feder 
busch (Mizrachi),

Stanisławów: 1) Dr Reich, 2) b. pos. Dr. Roz 
marin, 3) Dr Anzelm Halpern 4) b. pos. Melze 
rowa,

Stryj-Drohobycz: 1) Dr. Reich, 2) b. pos. Dr

Sommerstein, 3) Ignacy Jaegcr.
Nie ustalono jeszcze ostateczme kandydatur 

z okręgu przemyskiego, tarnopolskiego i S am 
borskiego. Nastąpi to w ciągu nocy.

Do senatu kandydują w województwie lwów
skiem: 1) b. pos. Dr. Scbreiber, 2) b. sen. Dr. | W jragrobkow. 
Roitenstreich, 3) Dr. Maks Leser.

W województwie stanislawowskiem: 1) Dr.
Karol Halpern (Stanisławów) 2) Dr. Kornhau 
ser z Jasia.

W wojewćdzwie tarncpolskem: 1) b. sen.
Dr. Rotlenslreich.

Hf.

: otwarcie wystawy geograficznej. zaopatrzoMt
i  obficie w ciekawe eksponaty z dziedziny śród 

ków pomocy geograii^żilej i produkcję nauko* 
wą.

Waluta czesko-słowacka 
zmienia nazwę

Prago. 1. 2. PAT. W cdług informacji „Ptagcę 
Presse“ zamierza czecirosłowackfe minister, 
stwo skarbu przemienić nazwę jednostki walu
towej korona na lew. Zmiana ta formalna Ols 
ma w niczem naruszyć dofychzasowego ko n a  
korony.

Katastrofa pcc ągu prczydcnU 
Irfantłji

Londyn. 1. 2. PAT. Agetcja Reutera do"osi t, 
Ottawy. Pociąg spec ainy. wiozący prezydent* 
wolnego państwa ir!adzk;ego Cosgrave ze ?t, 
/jednoczonych do Kanady, wy ko mil się pod 
Casselaman w odlegl iści 40 km na wschód od1 
Ottawy. Maszynista i palacz ponieśli Stuterd, 
Wagon prezydenta nie dozna? szkody. Prezyi 
demt i jego otoczenie wyszli z wypadku b ts  
szwanku.

ZDZICZENIE.
Berlin, 2 II. ŻAT. W miejscowości Furg-* 

staedt W' Saksonji wdarło s-ę trzech uczniów 
w wieku od 8—11 lat do miejscowego tulenia-1 
rza żydowskiego, gdzie zdemolowali przeszło

Masowy wlec wyborczy
bloku mniejszości narodowych w Warszawie rozwtezany 

przaz przedstawiciela władzy
(Telefonem od nasoego korespondenta)

L T
1 dr. Ciottlieb i Rasner. Przebieg wiecu byt naj , 

zupełniej spokojny, jedynie tylko garstka bun j wdopodobn'e na najtęższej sesji.
Warszawa 2. 2. Sin. Dziś odbył sie na podwó 

rzu synagogi Moria przy ul. Dzielnej masowy 
wioc wyborczy, zwołany przez blok mniejszo 
fci narodowych. Wiec miał się odbyć we wnę 
t-zu bóżnicy, jednakże już wczoraj późnym wi 
czo.em uprzedzono ze strony władz „gabego“ 
synagogi, że wiec nie może się odbyć w syna 
godzę. Na zgromadzenie prybyło wiele tysie 
cy, osób, które nie mogąc pomieścić się na dzśe 
dzińcu wypełniły znaczna część ul. Dzielnej.

Przemówienia wygłosili: b. pos. Grynóaum.

SCRECK SKAZANY NA 3 LAT WIĘZIENIA.
Berlin. 2. 2. PAT. W procesie szpiegowskim 

przeciw Schreckowi i towarzyszom zapadł 
dziś wyrok mocą którego Schreck skazany zo 
stał na 5 lat ciężkiego więzienia oraz. na po
zbawienie praw obywatelskich na przec’ąg lat 
10. Współtowarzysz Koch skazany został na 1 
rok i 10 mies. więzienia.

ST. GOTTHARD,
Genewa, 2 II. PAT. Sekretarjat L gi Naro

dów przekaże dziś członkom Rady Ligi i człon 
kom stałej komisji doradczej noty państw M* 

j lej Ententy w związku z incydentem w St. 
Gotthard. Rada Ligi zajnre się tą spia wą pra

dowców usiłowała przeszkadzać mówcom w 
pewnej chwili obecny na zebraniu przedstawi
ciel władzy oznajmił p. Grynbaun.owń, że wiec 
rozwiązuje z powodu groźby zakłócenia bez
pieczeństwa publicznego. Wobec tego pose* 
Grynbaum, uspokoiwszy tłumy, wzburzone
niezr oz umiałem zarządzeniem i odczytał rezoiu 
cje które zostały uchwalone Następnie w iec 
został rozwiązany.

Apel Sfrete manna do Francji
Druga ir.owa ministra Rzeszy w Reichstagu.

(Telegram własny „Nowego Dziennika-')
Berlin. . 2. 2. Na wczoraj ;zem posiedzeniu 

Re^hstagu min. spraw zagranicznych Strese- 
nrarrn zabrał ponownie głos. aby raz jeszcze 
złożyć oświadczenie w sprawie niemieckiej po 
Idtyki pokojowej i woli do porozumienia. Mini 
ster powiedz.ał m. in., że iemcy bynajmniej nie 
zaniechały polityki porozumienia. Traktat lo- 
sarreńsk, zapewni Niemcom wolność komuni
kacji powietrznej oraz szereg innych ułatwień 
nacji powietrznej oraz szereg innych ułatwień 
Lokamo jednakowoż stanowiło tylko pierwszy 
etap polityki pokojowej. Niemcom instynkt sa 
mozachowawczy dyktuje właśnie taką, a nie 
Inną politykę. Co prawda Lokamo nie usunęło 
jeszcze wszystk eh nieporozumień, jednakowoż 
Stresemann uważa za swoje najdonioślejsze za 
danie pracować dalej w kierunku porozumie
nia. Takie pojmowanie rzeczy uDoważnia go 
też do wypowiedzenia wezwania pod adresem 
Francji: „A teraz uczyńcie 1 wy, co do was na 
lezy aby Srfea lokarneńska stała się popularną 
w kUłym narodzie niemieckim1'. Pewien sena
tor francuski powiedział, że Niemcy po trakta 
Cie wersalskim mają najlepsze wojsko całegc 
Świata i wezwał inne państwa, aby naśladowa 
ły organizacje armji niemeckiej. Jednakowoż 
irgumerity, przytaczane ze strony francuskiej

dla uzasadnienia konieczności utrzymania oku 
pacji Nadrenji nie tarfiają w sedno rzeczy. Po 
nadto podnosi się ze strony francuskiej, że 
Niemcy inuszą się wpierw wywiązać ze wszys 
tkich swoich zobowiązań -eparacyjnych, za
nim okupacja adrenji będzie mogła być zniesie 
ną. Otóż tego nie przewiduje nawet traktat wer 
salski, żeoy okupacja Nadrenji musiała trwać 
tak długo, aż iemcy zapłacą ostatni milion. Je 
żeli zaś Francja uważa okupację za pewnego 
rodzaju argument siły, to niezrozumiałem jest. 
że Francuzi chcą się wyzbyć tego argumentu 
za jakąś rekompensatę. Szybkie zl kwidowanie 
okupacji wywarłoby jak najlepszy skutek na po 
litykę porozumienia. Jest rzeczą stwierdzoną, 
że za czasów obecnego rządu polityka porożu 
mienia bardzo się spopularyzowała.

Wkońcu minister wyraził przekonanie, ie  
wkrótce upadną ostatne przeszkody, które 
stoją na drodze skutecznej współpracy Nie
miec 1 Trancj! nad dziełem pnkplu. Przy koń
cu posiedzenia komuniści zgłosili votum nie
ufności dla ministra spraw zagranicznych, któ 
re jednak zostało odrzucone wszystkiemi glosa 
mi, za wyjątkierr komunisłów ' niemie
ckich narodowców >• . tsehvólkischel

O godz. 3 popołudni!, nastąpiło w instytucie

POŻYCZKA GRECKA W LONDYNIE.
Londyn. 2. 2. PAT. Subskrypcja greckiej po 

życzki Ligi NarodOw. która została tutaj wy
łożona, zamknięta została dziś o  godzinie 10.30 
i została w peł,;. pokryta.

GEN. CHARPY W RYDZE
Ryga. 2 II. PAT Przybył tu szef francuskiej 

j m is:i wojskowej w Warszawie, gen. Harpy, 
l który pozostanie w Rydze do piątku wieczora. 

Przyjazd jego ma na celu zaznajomienie się 
z organizacją armjii łotewskiej.
POGŁOSKI O TAJNYM UKŁADZIE „MOR

SKIM FRANCJI Z S. H. S.
Paryż, 2 II. PAT, Jak donosi Agencja Ha- 

vasa, kola rządowy zaprzeczają kategorycznie 
informacjom pism włoskich w sp>wwie rzeko 
mego układu na wypadek wojny morskiej 
oraz konwencji sekretnej ponrodzy Francją a 
Jugoslawją. Ani układ, ani konwencja taka nf 
gdy nie istniały..

80,000 OSÓB SKŁADA HOLI) PAMIĘCI 
BLASCO IBANEZĄ

Madryt 2 II. Przed donn tu zmarłego pisarza 
Blasco łba. < za w Barcelonie zebrał s ę dziś ol 
brzmi tłum liczący około 80,000 osób, żel y zło 
żyć hołd zmarłemu. Podczas manifestacji 
wszelki ruch uliczny został wstrzymany.

POGRZEB ZNAKOMITEGO PISARZA.
Menlona. 2 II. PAT, W Menłonie odb I się 

pogrzeb Blasco Ibaneza w którym wzięła 
udzał kompan ja honorowa wojsku, pi efekt 
Men tony i liczne delegacje francuski zagra
niczne.

„07 ARNA \V E\L8“ WE WIEDNIU.
Wiedeń. 2 .2. PAT. Przybyła tu wczoraj pa

ryska tancerka Josephina Backer. która uda> 
się dla wypoczynku na Semmcring, peczem w 
drugiej potowie lutego da szereg występów we 
Wieduiu.
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Uprsfcf rtcwef wiary
_Łagodne, c'»r.miic oczy, wątłe ciało, smagłe 

Obliczą i odstające uszy. Otulony grubeu. b 'a- 
)(Bt płótnem, Bosy. Żywi s:ę ryżem i uwjca- 
B i. Sypia ba gołej ziemi... Pracuje prawic bez 
grytduueoto. Przy pierwszem -tpotkiuiiu rzuca 
fcy ir oczy wyraz beegran cznej 1'tości . cierpli 
Vrojci“*) Oto sylwetka Gandhiego, zwiastuna 
MOWoczesnej ewaugelji miłości, zamkniętej w 
jbJcybui aniu biblijnem: „nie zabijaj**.

W arunkiem wyczerpującego przestaw ienia 
ffttokszljltu nauki i działalności genjalnyrh 
reformatorów jest uwypuklenie stosunków po 
litycznych i społecznych kraju, którego są sy i 
nami. Także wystąpienie Gandhiego. pozostaje ! 
W organ:v zrym związku z heroiczną walką, ja 
ku toczą od wieków Ind je o odzyskanie u tra
conej niepodległości. Anglicy bowiem nie byli 
pierwszymi zdobywcami krainy nad Gange
sem i Brahmapulrą. Już w średnich wiekach 
stają S> Indje łatwym łupem zaborczej pnlity 
ki. władców ińahuinetaóskich. W zaczątku cli J 
zabrakło więc odpow edn;ego podłożą dla roz 
kwłiu fednoścd i samopoczucia nn rojowego, 
gdyż jak słusznie zauważa przeciwnik Gan- 
diego, Manahendra Roy ‘) „panowanie klasy 
zdobywców kładź e tamę wolnemu rozwojowi 
ancjałnemu tubylczej ludności, stanowiąc me 
do przebycia przeszkodę w organizowaniu rzą 
du narodowego'

K a h a f m a  ^ n d h i
Anglicy zdobyw ca ś5 ę d ą coup-d^ panie ce
lem politycznego -opanowania Indyj. Udaje 
im się to łatwo. Jednak reakcja n e każe na 
się długo czekać. Nowopowstała inteligencja, 
wykształcona w sikołarh europejskich ł prze
jęta hastami wolnościoweuii rozpoczyna wal
kę o rząd narodowy, jako pierwszy etap póź
niejszego żądania home-rulu. W r. 1885 zosta
je zwołany indyjski kongres narodowy do 
Bombaju. Równocześnie młody inteligent Buł 
Ganghadar Tilak zakłada partję radykalno-re 
ligi ną, której hasłem — powrót do starego San 
skrytu, do świętych ksiąg Wedy. Uzyskawszy 
w :ększość na kongresie proklamuje wzorem a- 
nterykańskiej rewolucji bojkot towarów an
gielskich. Oddźwięk w narodzie slaby. Nie zro 
zumiaim konieczności ekonomicznej takugo 
zarządzeń a. Nie wyczuto w niem troski o Przy 
szłość gospodarstwa narodowego. T.ui nie do
rósł do wysokości zad mia- Wielkiego dieela 
dokonał dopiero Gandhi, który w kilka lat 
później objął spuściznę polityczną swego m  - 
stiza Tiljka.

• • •

2  zasadnicaa odmiennego założeń'a wy-ze ił  
G rad u , A priori ,,neguje wszelkie pierwiastki 
matei jałistycznt ” ) Szl?mfluł ' tępią actoru 
cję idolu — maszyny. Głosi światu kultural
nemu nawrót do praźródeł wszechpotężnego 
uczucia miłości i gorącej wiary religi jnej. NTa 
tych granitowych fundamentach chce oprzeć 
nowy porządek społeczny. Jest głęboko przeko 
nnny, że bez wydobycia miecza z pochwy po
trafi przekonać ludzkość o słuszności swej 
idei. Żywym, zachęcającym do naśladownic
twa przykładem są Ind je '— ojczyzna wi< lkv - 
go proiaka. W krainie lotosu przechodzi obe
cnie nauka Gandhiego ogniową próbę u/zec&f 
w istmenia.

Ciąg dalszy nastąpi
T. Bicnenstock,

Świt poetycznego nacjonalizmu zapowada 
Wzrastająca potęga Marrhalów. U slow aira po 
1’tyczni’e dojrzałych mirostrów tego ludu, ma
jące na celu poWola.tie do żvcia h i n d u s k  ego j tnych poetów, artystów, 
państwa feudalnego, w części jeno zostały j. tów. N>etzscheańskie 
uweóczone pomyślnym rezultatem. N'e stało 
decydującego cz” nr ka dla zlania się zróżmrz 
kowanych grup etnograficznych w ;edną, n ’e

Tytan*czne zmagania zmeehan'zowane j Eul 
tury doby obecnej, z przeduchowieniem, skąpa 
nej w potokach idealistycznych porywów * 
uniesień ejwki poromantycznej zbliżają s>ę ku 
końcowa. Sz»la zwycięstwa w odwiecznym po
jedynku ducha 8 materją, bez zastrzeżeń prze 
chvla się na korzyść tej ostatniej. Maszyna 
tr jumfuje na wszystk;ch polach. Kornie chylą 
s'ę przed nią laurem uwieńczone czoła wyhi-

wodzów i typlornn- 
„przewartościowanre 

wszelkich wartości" przyodziało siię w nową, 
pi zez wielk:ego filozofa zupe?n!e nieoczekiwa
ną szatę. Precz odrzucono di.tyehczusowe idea

ro z ę rW a ln ą  c a ło ś ć  —  n a c rs k u  s ił ik o n o n i lc z -  i ły  p  ę k n ą  i h a r m o n j i .  Ic h  m ie is c e  ca  ję ła  a  p o 
ił te o z a  r u c h u  i a m e ry k a ń s k ie g o  te m p a . W \ k w i -  

W«chodżie (em  te j  f e r m e n ta c j i  b y ła  p ró b a  p ra k ty c z n e g o
nych.
? W takiej chwili zrnwiła si? na

Wschodniio-indyjska kompan »a. szuka fhc bazy | — zastosowania idei ,kumuni«d> ę im e j— dzi- 
operacyinej dla • swych handlowo-ekonomicz s:£jsza Rosją sow;efka. lej 'duchowy przywód1
n y c h . n a s i e n n ie 'z a ś  f o l  ty c z n y c h  z a m ie rz e ń .

N is k i pozzom  k u l tu r a ln y ,  b u r ż u a z ja  ia k n a c a  
e u ro p e is k ie j  w e d z v . p r z e m .s ł  k r a jo w y  n ie  
z n a id u ja ć s  w ś ró d  m ie is c o w e j lu d n o ś c i d u s ta te  
c z n e g o  r v n k u  z b y tu  d la  sw o ic h  p ro d u k tó w  —  
to  w s z y s tk o  z ło ży ło  s ię  n a  o s ła lP e r r e  d r z e m ią 
c y c h  w  n a r o d i e  s i ł  o d p o rn y c h , w  c z a s ie  g d y

*) R . Rolland: Mahatma Gandhi. Nakl. ,,Roth 
apfelverlag“. Berlin.

**) Manabendra R oy  lndien, Berlin 1925,

ca , I .e n i .1, ip e  m o g ą c  s ę  u w o ln ić  z p ę t p rz e ż y 
ty c h  k a tę g p r y j  p o ro m a n tv c z n e g o  r o z u m o w a 
n ia  tw u rz y t s z l r r z n y  k o n g lo m e ra t  ty c h  d w ó c h  
r ó ż r v c h  ł v Tz n ? e m n :e  s ię  z w a lc z a ją c y c h  s w ia to  
p o g lą d ó w . P o z o rn ie  je n o  z a ta jo n y  ro z d ź w ię k  
fu ia łn ie  sję. o d b ija  n a  jego  s y s te m ie  p o l i ty c z 
n y m  ( t  zw  le n in iź m  e), k tó r y  w  z e tk n ię c iu  
z  tw a rd ą  r ^ e ę z y w s to ś o ią  z a w o d z i. L e n in  u s i tu  
ic r a to w a ć ,  s y tu a c ję  d ro g ą  m a s o w y c h  m o rd ó w  
g w a łtó w  i e g z e k u c ji d o k o n y w a n y c h  n a  p rz e 
c iw n ik a c h  .e g im e ‘u  b o ls z e w ic k  eg o  .

Lenin uud GandhL*) Rme Fułop-Miller:
Amoitea Verlag 1927.

BOTMfttTOSCł

Powrót do pierwszei miłości
Dzieimiki am erykańskie donoszą o ciekaw ym  w y

padku rozw odu i ponownego m ałżeństw a pary  r o h  
wiedzionej.

D yrek to r aotełu w Ntehact, w stan ie  M assachu
se tts , Eugene B raun, starzec, liczący dziś W la ', po
ślubił 75-leUnią w dow ę, k tóra by ta  niegdyś pierw
sza k s o  matżon i, z k tó rą  by ł się rozw iódł p rzed
taty.

P o  tem  pierwszc-m m ałżeństw ie B rana byl rszcz*  
cz terokrouite  żonaty. Z tych czterech  żo-n dw w  
zm arły , a z dw iem a także  się rozw iódł. T eraz w ięc 
ożenił się po raz szósty  i  to  z przedm iotem  pierw 
szej sw ej oiikiścL

WESOŁY KU *IK
„CHRZESCIjANIN" 1 

(Z humoru żydowskiego)
D waj b racia  postanow ili się w .cn rzc ić . W tyt® 

celu udali się razem  do kościota.
Jednak tuż przed sam ym  kościołem w starszym  

bracie zakołataio  serce żydow skie t... s tchórzy ł,
R zeki tedy do rrłodsjiego:
— W iesz co. Aronie, idź ty  najp ierw .
— A ty ?
— Ja  tu poczekam... Kiedy pow rócisz i opow fess 

mi, jak to  w ygląda, jak to się robi i — w szystko  lu
nę, to... w tedy ja też pójdę.

— D obrze, — rzeki tam ten, — odw ażniejszy, h t  
i;.łodszy I — poszcJł.

KJedy po jakiejś godzinie w yszedł z  Kościoła, sta*  
szy  doń podbiegł i z zapartym  oddechem  zany tah

— No? Jak  tam  by ło?
W tedy ów  nowo npf-czony „chrześcljanm " odw ra 

cu się od sw ego b ra ta  1 z w yrazem  niebotycznej 
w zgardy  w ycedza przez zęby:

— P recz  z drogi, parszyw y żydz>el Tw oi p rzed , 
ko w ie ukrzyżow ali nasz-go  C hrystusa ..

Tołstoj i rewolucjoniści
Roźmowk.

3) (Ciąg dalszy}.

Tołstoj (w skupieniu): Lepiej, że cierpią, niż mia- 
noby znowu krew  przelew ać, Właśnie niew inre 
cierpienie pełne jest pom ocy i skuteczności przeciw  
krzyw dzie.

Drugi student (dziko): C zy dobrem  nazyw a pan 
to bezgraniczne, tysiącletn ie cierpienie ro s y jsk ie j 
ludu? Nu, to pó'dźc]e. Lwie Tołstoju, m iędzy w ięź
niów i zapyta jcie ciem iężonych, zapyta jcie  głodują
cych ludzi z miast naszych i w si, czy napraw dę tak 
dobrem  jest cierpienie.

T ołsto j (zagniew any): Lepsze z pew nością od w a
szej przem ocy. C zyż napraw dę sądzicie, że bom ba
mi i rew olw eram i raz  na zaw sze zmieciecie ze św ia
ta  z ło?  Nie, w  w as sam ych działać potem  będzie 
zło, ■ pow tarzam , że sto razy  lepiej k s t  cierpieć 
gwoli przekonaniu, niźL m ordow ać.

F ie rw szy  student (równie zagniew any): No, sk o 
ro  tak  o ob rzc ijes i 1 lakiem  'dobrodziejstw em  cierpie
nie, to. L w ic . Tołstoju, czem uż snmi nie cierp icie? 
D laczego chw ali pan m artyro łog ję  zaw sze u dru
gich, a sam. siedzi z a  piecem, w domu i jada na sre- 
brnem  naczyniu, podczas kiedy pańscy chłopi — w - 
działem  to. — chodzą w łachm anach i m arzną na- 
w pół o głodzie po chatach?  D iaczegóż-to sam i nie 
dajecie się ciem iężyć w m iejsce w aszych  ouchohor. 
ców , k tórych d ręczy  się dla pańskie) nauk’? Cze- 
n u t  to ule opuszcza pau nareszcie tego hrabłow -

s-kiego domu i nie idzie w  ulicę, na w iatr i m róz i 
deszcz, aby poznać sam emu rzekom o tak  rozkoszną 
biedę? D laczegóż mówi pan tylko zaw sze, zam iast 
samemu działać w myśl swoiej nauki, czem uż w re
szcie pan sam  nie daje p rzyk ładu?

(Tołstoj cofnął się. S ek re ta rz  p rzyskakuje do s tu . 
deata . Chcąc ao w rozjątrzeniu odpraw ić, ale już 
uspokoił się T ołsto j i odsunął go łagoduie ua bok}: 
Zostaw że pani P y tan ie , k tó re  ten miody człow iek 
skierow ał pod adresem  mego su mieni t, było  trafne... 
dobre, w yśm ienite, napraw dę konieczne pytanie. 
Będę się s ta ra ł odpow iedzieć na nie szczerze. (Po
stępuję m ały krok naprzód, w aha się, z ry w a  się, 
glos ego staje  się o stry  i zasnu ty ): P y tac ie  mnie, 
dlaczego nie biorę na siebie życia w myśl mojej na
uki i słów  m oich? O dpowiadam  w am  na to w skraj 
nym w stydzie: Je-ll dotąd nie uczyniłem  zadość
najśw iętszem u obow iązkow i, to stało  się to... stało  
się... dlatego, że jesiem... zbyt tchórzliw y, za słaby, 
albo za m ałe szczery , niski, nic nie w arty , grzesz
ny cz łow iek ., dlatego, że Bóg nie użyczył mi do 
dnia dzisiejszego dość siły, aby w ykonać nareszcie 
toj co nie da się, 'u-ż odw lec. Okropnie mówicie,, 
m łody, obcy człow ieku, do mego sum ienia. W iem 
uię uczyniłem  ani tysiącznej, części tego, co należa
ło, przyznaję ze w stydem , że daw no już, oddaw nr 
było moim obow iązkiem  porzucić zbytek  tego domu 
i lichy snosób mego życiu, k tóre poczytuję za 
grzech, I pójść, — tak  jak w y to mówicie, — uiby 
w ędrow iec w  ulice; lecz nie znam odpowiedzi, lak 
tylko tę że w stydzę się w głębi duszy i że uginani 

ę pod w łasną nędzą.

(Studenci uczynili k rok w stecz i milczą zm ieasa- 
ni. Pauza. Potem  T ołsto j mówi dalej jaszcze d e k  
szym  głosem ): Lecz może ., może cierpię mimo taę 
może cierpi? w łaśnie z powodu tego, że nie m oce 
być dość sUny i rzetelny , by spełnić słow o w obec 
ludzi. Może ciiirplę w łaśnie tu w ięcej z powodu sn* 
mienia, niż w skutek najokrutniejszej udręk1 d a to , 
Może B ó g  w yka! dla mnie ten w łaśnie k rzy ż  I dotm 
ten uczynił p rzysparzającym  więce< mąk, niż gdy
bym  leżał w  więzieniu łańcucham i okuty aa  ao» 
gach...Ale macie siusaność, cierpienie to jest b t i S  
żyteczne, bo jest cierpieniem  jedynie dla umie 1 p y .  
szedłbym się, gdyoym  cbciai u ę  chełpić nśem h u a ł  
bzj.

P ierw szy  student (trochę zaw stydzony): P rouze 
o przebaczenie, Lwie Mlkolajewlczu Tołstoju, o be  
dotknąłem  w  zapale w aszej osoby.

Tołsto j: M e, nie, przeciwnie, dziękugę w am i Kto 
w strząsa  naszem  sumieniem, choćby naw et i ple* 
Ściami, dobrze czyni. (Mi'cz<tnie. Tołstoj znów  spo
kojnym  giosejn): Czy macie obydw aj Inne Iesrcze 
pytanie do m ni??

P ie rw szy  student: Nie, to . było jedyne nasze py
tanie, a sądzę, że iest nieszczęściem  dla Rosji i ra -  
iej ludzkości, iż odmawiacie nam w aszej pomocy. 
Bo nikt nie w strzym a tego przew rotu , tej rew olu- 
.cii,' a czuję, że będzie straszną, straszniejszą, n li  
w szystk ie dotąd na tej ziemi. Ci, k tórym  przezna
czone jest poprow adzić ją, będą ludżmJ ze spiżu, łu- 

bezw zględnej decyzji, ludźmi bez łagodności 
Odj by ścle w y stanęli na czele, przykład w asz po
zyskałby mUjony i musiałoby być mniej ofiar.

(Dokosczaoic oastąpij,
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Cień Sismarcks
Itr, JS

„Z w ycięstw o obow iązuje. Co daliście 
Światu po roku .870? Si&rczące bacne. 
ry?!“ Romału Rolland.

Niwncy pod egidą Prus chełpiły się, że przy
padła im w udziaie spuścizna wojującego Rzy
mu, Potęga miecza miała służyć utrwalenia 
pokoju... Wiemy dziś, że obłudnie i kłamliwie 
wmawiać w nas chciano, iż „przygotowując 
wojnę, chce się pokoju4* (si vis pacem, para bel- 
lam). Bismarck, heros własnego naiodu, nie 
ipćgł stać się nim dla całej ludzkości, bo za
brakło w jego dziele tego ducha pojednawcze
go, który tworzyć potrafi wartości nadosobiste 
I raczące pokolenia i narody.

Wiara w szablę i proch strzelniczy zaćmiła 
Horyzont niemiecki, a gdy zajaśniał, były to już 
pożary, jakie łuną zakrywały wszystkie pali 
stwa wokół Niemiec i Austro-Węgier. Bimarck 
utrwaliwszy hegemonię Prus w Rzeszy, pocią 
griął monarchję Austro-Węgierską na stronę 
łych Prus, które właśnie Habsburgów summa 
cum infamia wyzuły z Niemiec. A jego celem 
óyto, w razie wojny, przez Habsburgów i mirej 
*zość niemiecką w Austro-Węgrzech, zmusić 
Óc walki o ;mperjaiizm nienrecki narody pie
niem ieckie które w byłej monarchii wynosiły 
blisko dwie trzecie całej ludności! Ucisk jedno- 
stk5 lub duszy zbiorowej, jakim jest naród, je
szcze nigdy nie wydał nic dobrego. I abstrahu
jąc, od nieudolności ostatnich władców w pań
stwach centralnych, od bezprawia belgijskiego 
«tc^ jedną z wielkich przyczyn klęski i znisz
czenia Austro-Węgier była spuścizna Bismar
cka Cień jegc cytowano po wojnie światowej 
iw Wersalu na oskarżenie jego narodu...

Cień Bismarcka unosił się i nad losem mc- 
narchji Austro-Węgierskiej. On to swego czasu 
nie dopuścił do Anschiussu Austrii do Rzeszy 
z powyżej wymienionych przyczyn. Dziś szo
winistyczne elementy w Austrii, w których 
Diejwszych rzędach stoju hakenki suzlerzy, cy
tują cień Bismarcka, nadużywając jego pa- j 
mięci... ].

Anschluss, Ł j. przyłączenie się Austrji dzi- j* 
siejszej do Rzeszy, nie znajduje obecnie swo- ' , 
iclf przeszkód w obowiązujących traktatach 
międzynarodowych, które oujekty wnie istnie
ją, ale w subiektywnych momentach w Austrji 
S w Rzeszy. Cały kompleks rcligiino-gospodar- 
czo-politycznych zagadnień utrudnia sam dli 
siebie „Anschluss'1. Ale hakenkreuzlerzy widzą 
jedvną przyczynę w „anpnimowem mocarstwie 
łyaowskiem *. Sprzysiężenie żydowskie!

Przy każdej uroczystości wraca refren ha- 
keńkreuzlerów, przemawiających do ulicy. 0 - 
etaiecznie szczerze demokratyczne elementy i 
w samej Austrji zdaja sobie sprawę z niecnych 
celów tej gwardii pi etorjańskiej, która stanowi 
ciągłą awangardę dla pogromów.

Opera państwowa we Wiedniu daje nowe |

dzieło modernistycznego kompozytora Krene- 
ka (wymawia s.ę to nazwsko z czeskiego: 
Krzenek) — wina spotyka... Żydów. Promena
da młokosow zakłóca spokój na ulicy, bo tra
dycja narażona na szwank W miejscu haseł 
bismarckowskich rozlegnją się hasła czeladnika 
tapicerskiego Hitlera, który mieiui się wykona
wcą wołi Bismarcka!

Kilka dni temu w auli uniwersyteckiej odbyło 
się u^czyśte  uczczenie pamięci poległych stu
dentów uniwersytetu w wojnie śv’iatowei. Po
łożono wieńce u stóp pomnika i wygłaszano 
mowy. Stary refren „walka przeciwko ducho
wi obcemu na uniwersytecie" etc. etc. Sam 
fakt pietyzmu woleć poległych nie może tych 
rozjuszonych i frazeologią przyćmionych móz
gów naprowadz ć na godne drogi i ludzke stó
wa. jakie przystoją wobec majestatu śnrerci. 
Ci. którzy dziś wyglaszają szumne frazesy, 
zdała byli od ognia armatniego, a gdyby tamci 
ze swych grobów się podnieśli, podziękowali
by im za ren honor, jak im ich obdarzają.

Wobec śmierci wszyscy równi jesteśmy. Nad 
mogiłą poległych stojąc, pamiętać musimy, że 
z grona studentów uniwersytetu nietylko nie
mieccy zginęli studenci.' Nie zginęli oni po to, 
by ich ofiary wykorzystać nadal do podjudzań 
i by w m.ejscu zoankrutowanej firmy powsta
ła inna!... Bismarcka uważali Niemcy za ko
wala jedności niemieckiej. czyżby teraz zgo
dzić się mieli na tapicera Hitlera kłóry z męt
nych pochodzących źródeł, hasłami odwleka 
stare, zbankrutowane cele szowinistyczne, na
zywając je „ideałami"?!

„Po co mówić o deałach, skoro istnieje lep
sze na jego określenie slowc : „Kłamstwo"?

W V 1? ń. I«r. 1 . N.
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Kolej przez ftrftsrę
W najbliższym czasie fcfdą rozpoczęte 

duclja nad projektowaną koleią przez Saharę, 
która połączyłaby Oran w Algierze z Onnga* 
doupou w Nigerji. Mają być one ukończOu* 
iuź w  kwietn n r- i9ć!9. Koszta ich W}t>iotfi|
12,000.009 franków i poniesione bąda p m c  
Kkarb francuski z udziałem Alyleru, Tunlstfc 
M arckko i środkowo-afrykanskich koloRjl 
francuskich.

Budowa tet kolei według zrob‘c nego 
rysu wyniesie, licząc po fOO.OOO fi-. Ła k fl^  
metr, 1.600,000.000 fr. Pcimino, że w razi* 
wykonania tego śmiałego planu Francja, 
według ob!:czeń, naiaz.ie będ/ie  na ia ioną  nq 
stratę około 700.000 000 fr. rocznie, suma la 
iest eałk phi nieznaczną v obec oIbrzynue| 
doniosłości, która miałab\ pro ekiow ana linjR 
ze względów politycznych i cbrony państwa, 

Przedewszyśtkiem zapewniłaby ona moż
ność szybkiego przerzucenia w razie po
trzeby wo sk kolonialnych. następnie olbrzy
mie przestrzenie, dotychczas całkiem bez-1 
ludne i nieuprawne w Saharze, wobec 
przejścia kolei byłyby pozyskane.

Ta nowa arteria komunikacyjna oczywiście 
wpłynęłaby również na rozwój ruchu tury- 
styczrego i stosunków handlowych pomiędzy 
metropoiją i kolon em 1 francuskiemi v Środ
kowej i Zacnodniej Afry ce.

Program stacyj rad‘o .unicznyrk
Piątek , 3 lutego

K raków  (566 m j . 12: Koimmikafy. 15— 15’20: Ko
m unikaty gospodarcze. !7 ‘20—17*45: O dczyt P t  
,.P rzegląd  geog^aficzno-gospodarciy", wygł. Dr. 
O rmicki. 17 45— 1855: T ransm isja z W arszaw y
(koncert). 1 Ś 5 # - 19*05: PAT. 19*05—19*15: G letda 
rolnicza. 19*35—20: O dczyt p. t. „D robne p rzes tęp 
s tw a : O ddzielne ich trak tow an ie" , w ygi. P rof. Dr,
J. Reinhold. 20—20*15: Komumdkat sportow y. 20*15: 
T ransm isja z F ilh cm o u j. W arszaw skiej 22—22*45; 
PAT.

W arszaw a  (1111 m.). 11*40 1 17*05: PA T. 17*45- 
18*55: K oncert. 20*15: K oncert Filharm onii. 22—22 46 ; 
PAT

P oznać  (344*8 jn.). 12*45— 14: K oncert. 13 1 14; 
Giełda. 17*45—18*45: K oncert 20*15: T ransm isja  S 
W arszaw y. {

K atow ice (422 m.). 17*45— 18*55 Koncert. 20*15. 
K oncert z W arszaw y .

W ilno (435 m.), 15*45: Koncert. 20*15: K oncert * 
W arszaw y .

W iedeń (517*2 m ). 11, 16*15 i 17*20. K oncerty.
B erlin (433*9 m.). 17— 18: K oncert. 20*10: „Piękna 

L au", opera J. K orrey. 22*30: Koncori.
L ipsk: (3S5'8 m.1. 16*30, 20*15 i 21*30: K oncerty. 
L angenberg  (468*8 m.). 13 18: K oncerty. 20: „Ido- 

roeneus", op. M ozarra. Do 24: M uzyka taneczna 
P rag a  (348*9 m , 16*30: K oncert. 19: „Sadko", o> 

pera  R. K orsakow a.

Zydsi istls w Police
o d  przedhistorycznych czarów

W'ts,prawie tej, na k tórej tem at toczy się dyskusja 
na tam ach „Nowego Dziennik;**, chciałbym  ze swej 
strony dodać Utka uwag.

W  każdej legendzie mieści się obok p raw dy, tak 
że dużo fantazji... Podobnie rzecz się ma i tutaj.

Spraw a ta w edług mojej tezy  przedstaw ia się na
stępująco:.

Fakt, że Żytlzi ży ją nietylko na ziemiach polskich, 
lecz także na całym  wschodnim kontynencie od n ie . 
pam iętnych czasów , nie uJega żadnej w ątpliwości. 
W  każdym  razie osadnictw o żydow skie na w scho
dzie jest o w iele starsze , aniżeli na zachodzie. Tu 
tw orzy ło  się ono w drodze im igracji, podczas gdy 
łani, na w schodzie, posiadało charak te r raczej „in
w azji" któr«, zdaje się, odbyw ała się rów nolegle z 
w ędrów kam i ludów.

Z yćsl r. ja fo tw tł jeraełskiego. w ygnani P r a k r ó 
lów asyry jsk ich  dc Aledfi, usadów  iii się tam że, roz
gałęziając się późnie) do w szystk ich  sąsiednich k ra 
jów, szczególnie w kierunku Morza Kaspijskiego.
1 iesztk; tych  s taroży tnych  Żydów jako w yznaw cy 
Tory bez Talm udu, znajdują się jeszcze w Rosji po 
ludm owei, iako „sobotniki", oraz i n nas w  Halicze 
(M alepblska), jako „karaici**.

W  żadnym  jednak razie nie byliby, tro jem  zda

niem, ci ostatni jdentyczn z sek tą  kuraków , po
w stałą  w Babilonii, choćby naw et z racji zbyt da
lekiej odległości.
Ogólne mniemanie, jakoby Żydzi, pochodzący z 
„dziesięciu pokoleń", zaginęli w śród ludów bez śla
du, nie odpow iada rzeczyw istości.

Je s t zdaje się więcej niż pew nem , że posiadali oni 
w  ow ych krajach -ozprószenia bardzo Wl soką kul
tu rę  narodow ą, skoro dynastia  tak  rozległego p ań 
stw a, jak G hazarzy, p rzy jęta , zam iast oferowanego 
im chrystjanizm u lub islam u, — judaizm, w każdym  
razie  jednak bez Talmudu, którego oczyw iście on. 
sam i jeszcze w tedy nie znali.

W  państw ie C hazarów  wiodło im J e  znakomicie, 
jak z resz tą  w szytklm  innym w yznaniom , poniew aż 
panow ała tam  absolutna tolerancja religijna.

Żydzi zajęli się tam, obok handlu i rolnictw a, ró 
wnież adm inistracją państw a, gdzte ta k ie  język he
brajski znalazł zastosow anie na rów ni z innymi ję
zykam i kratow ym i.

W  ton sposób tłum aczy się znalezienie na zie
miach cbazarskich , a naw et dalej, na pików w  <ęzyku 
heDrajsklm. rów nolegle z ięzykam l greckim  I łaciń
skim, jako język narodu o wieftde) kulturze ducho
wej.

M usielibyśm y sobie zdać z tego spraw ę, że pod
ów czas nie Istniała poniekąd jeszcze ta nienaw iść 
rasow a do Żydów, szczególnie w krajach  w schod
niej Europy, gdzie zaw sze panow ała n-źsza kultura 
i gdzie były w tedy jeszcze czasy  p rzed d u ześc ijań - i

s k k . N .enaw iść ow a szła bowiem zaw sz. od zacho
du, podobnie z resz tą  jak now oczesny aatysem ityzm , 
k tó ry  tciksamo stam tąd pochodzi.

Jako uzasadnienie mojej tezy  chciałbym  tu napro
w adzić now y zgoła m om ent, m ianowicie porów na
nia językoznaw cze.

P raw ie  w szystkie Języki europejskie m ają w iete 
mniej lub w ięcej w yrazów , podobnych do hebrai- 
sklego. c tern sam em  znaczeniu, ale ant w przybli
żeniu tyle, ile języki słow iańskie, względnie polsk; 
rosyjski i czeski, lako graniczące z krajam i ch a z a r. 
skimL

Zdaje się naw et, po cha rak te rze  tych w yrazów , 
jakoby zostały  one w prost zapożyczone od hebraj
skiego, zaKorzeniając się z biegiem czasu w  danych 
językach, aż nie do rozpoznania.

Takim i w yrazam i ,są naprzyklad , z bardzo  w ielu: 
m ieszkanie —  m iszkan, nosić — naso, m acać — m at 
szosa, kupa — kup. h, di mać — dam oth, dw ór —  
dw lr. goić — gnhoh, pękać — bakoa, droga, d raba , 
doroba — ueroch, góra, bora — bar, ale — ęla, dać
— teth, ganić — ganoth, hojnto — bon, kroić — U  
roa, rosa — resJsim, kosić — kacoth, jak, jako — 
ejch, ejcha, śm iech — simchah, bacboi — bachoi 
gbur —  gew er, jest — jejsz, za-tkać  — ta k ra , ogro
dzić —  gadejr, przeć, parcie — paroc, m ara — ma- 
reh, cnota — cni-oth, żdżblo — szlboleth, ogarnąć
— agor, otuuia — Ltucbui, tam — szam.

Zygimu t PiiłMM.
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Młodzież łydcwsks w c becnej chwili
Opinia H I. Zabctyńskiogo

Wśród młodzieży żydowskiej, a w szczegól
ności wśród młodzieży chalucowej daje się o- 
Statnio zauważyć przygnębienie i rozczarowa
nie. Przyczyna tych nastrojów jest naogół zro
zumiała, Zamknięcie bram Palestyny, spowodo 
Wane kryzysem ekonomicznym, wystawia mło 
dzież chalucową na ciężką próbę. Po długo
trwałym okresie przygotowania, nie ma ta 
młodzież możliwości zrealizowania swych pla
nów. to też popada w nastrój zwątpienia i roz
goryczenia, często odwraca .się od ideologji 
sionistycznej i ucieka do innych obozów. Tern 
smutnem, a znanem zjawiskiem zajął się osta
tnio Włodzimierz Żabotyński, ogłaszając ob
szerny artykuł pod nagłówkiem: „Nasza mło
dzież i nasz ideał“. Żabotyński rozumie ciężką 
sytuację młodzieży, ale nie usprawiedliwia ni- 
czem nastrojów, wśród niej panujących.

„Dzisiejsza młodzież jest aktywistyczną, — 
pisze Żabotyński, — chce ona działać, praco
wać. tworzyć. Odbudowa kraju znaczy dla 
alej — pójść 1 budować. Jeśli trzeba się w tym 
celu przygotować, to gotowa się młodzież u- 
czyć, rok, dwa, trzy lata. ale musi mieć tę pe
wność, że dojdzie do miejsca budowy w krót
kim czasie, w czasie, kiedy jest jeszcze m’odą. 
Czekać na czasy Mesjaszowe nie potrafi, w 
szcźegółności skoro na drugim końcu ulicy 
brzmią inne hasła i inne wezwania do budowy 
(lub zniszcżenia, — brzmi to zawsze podobnie) 
tu na miejscu, gdzie nie potrzeba angielskiej 
wizy—

Żabotyński przypomina, że taki nastrój 
wśród młodzieży nie zjawia się po raz pierw
szy w dziejach sjonizmu. Podobne zjawisko 
tnoina było zauważyć w latach 90-tych ubieg
łego stulecia, kiedy Turcja wydala zakaz emi
gracji do Palestyny. Ówczesna młodzież ży
dowska była równie aktywistyczna, jak dzi
siejsza, atoli rozczarowanie odsunęło od sjoni
zmu tylko tych, którzy wogóle nie byli wiele 
warci; ci zaś, którzy stali etycznie wysoko, 
pozostali w obozie sjonistycznym. Dzisiejsi 
starsi sjoniści, to prawie wszyscy „rozczaro
wani chalucim“, którym nie danem było osie
dlić się w Palestynie, a którzy mimo to pozo
stali w pierwszych szeregach ruchu sjonisty- 
cznego.

Naród od nikogo nie żąda, by był chalucem. 
Jeśli atoli ktoś jest sjonistą i chalucem. to nie 
powinien być tylko warunkowym idealistą. A 
,w każdym razie nie powinien stawiać takich 
warunków, których realizacja od nas nie zale
ży. Administracja angielska zamknęła emigra
cję. Jest to cios z zewnątrz. W takim wypadku, 
u innych narodów oczekuje się od młodzieży

Dużo pisano w swoim czasie o Rabindra- 
ftiicie Tneorem, jeszcze może więcej mówiono 
o nim. Wiele wrzawy robili wokół jego po
staci t. zw. jego „przyjaciele*. .A jednak nie 
wielu z pośród młodz eży wie o stworzonej 
przez niego specjalnej szkole, którą otaczu 
troskliwą opieką i którą uważa za najpięk
niejsze dzieło swego życia. Podiótnicy po 
Indjach. którzy zwiedzili raz szkołę Rabl: 
dranatb Tagore, wracają często do n ej z * 
sknotą ś uważają ją za najmilszy zakątek :i- 
ziemi.

Oto jak opisuje jeden z podróżników prze
bieg dnia pracy w tej szkole, z którego naj- 
łatwiei można sobie odtworzyć jej obraz.

„Da'eko jeszcze do wschodu słońca, a mło
dzież już czuwa, jak ptaszki w lasach ma<z- 
noljL Pierwsi budzą się chórzyści szkoły,

zwarcia szeregów, wzmocnienia woli patrioty
cznej, chęcr wytrwania i oświadczenia: „Dziś 
jesteśmy silniejszymi, niż dotąd 1“ A gdyby na
wet organizacja sjonistyczna była przyczyną 
tej klęski, to i w ów czas n'e byłoby  jeszcze po
wodu. dla któregoby młodzież miała wystąpić 
z zarzutami przeciwko sjonizmowi 1 rzucić mu 
rozwód pod nogi™

Ci sjoniści. którzy stoją dzisiaj na kierowni
czych stanowiskach, przeżywali straszniejsze 
czasy. W latach od 1891—1905 nie było nawet 
iskry nadzieli realizacji sjonizmu. Nie marzono 
nawet wówczas o jakichkolwiek narodowych 
instytucjach. Wiedziano, że do Palestyny nie 
można w ogólności emigrować, a jednak ów
czesna młodzież pozostała sjoriską 1 nie myśla
ła uwarunkowywać swego sjonizmu. Nie twier 
dziła, że jeśli nie dostanie charteru, to stanie 
w szeregach P. P. S. Jeśli istotnie jest faktem, 
że część naszej dzisiejszej młodzieży nie może 
wytrwać na stanowisku sjonistycznem i musi 
natychmiast mieć swoią scenę dla okazania 
swego bohaterstwa, w przeciwnym zaś razie 
zaangażuje się do innego... teatru, — to jasnem 
jest, że ta część młodzieży jest złym materia
łem ludzkim.

Jeden wielki błąd można obecnie wśród mło 
dzieży żydowskiej zauważyć; przecenianie sił 
swoich. Młodzież chalucowa uważa się za je
dyny ratunek dla Palestyny. Faktycznie na sku 
tek sytuacji ekonomicznej w krajach Europy 
wschodniej, odgrywa ona pierwszorzędną rolę 
w odbudowie kraju. Ale ta właśnie rola wyho
dowana jednostronną perspektywę społeczną, 
wyrażającą się we frazesach o „wybrańcach 1 
jedynych zbawcach narodu żydowskiego". — 
Niedawno dopiero na konferencji „Tarbutu" w 
Warszawie powiedział jeden z chaluców: „Ro
zumiecie wszak, że jedyną nadzieją w sjoniź- 
mie jesteśmy my, pracująca młodzież1*... To 
przecenianie nie jest w zasadzie szkodliwe. A- 
toli z takiego przeceniania wykwitają kaprysy, 
skłonność do żądania talerzyka z nieba. — „a 
jeśli nie dacie mi tego, to tupnę nogą i przejdę 
do innego obozu".

Jest istotnie smutno, że zamknęły się bramy 
Palestyny i cała praca przygotowawcza chalu- 
ców pościła na marne. Ale istnieje tylko jedna 
odpowiedź: pomagać w pracy sjonistyćznej, 
odnawiać siły sjonizmu i kontynuować swoją 
pracę przygotowawczą, jeśli nawet nie m ożna  
przyrzec, że nowa emigracja już jutro się roz
pocznie. „A jeśli ideał nie jest dla was wart te
go, by czekać, to odejdźcie do innych obozów, 
atoli nie mówcie o ideałach!"

którzy od wczesnego brzasku w ędru!ą po 
lasach i śpiewają swoie pieśni ranne. Skoro 
dojdzie do uszu uczniów głos chórzystów, j 
wnet każdy bierze swoją matę, wędruje w 
pole, rozkłada ją i pogrąża się w zadumę.

! Następuje rozpoczyna Bię nauka. Wszyscy 
uczniowie zbierają się w cieniu drzew i chwalą 
Boga, nucąc hymny. Do godziny 10 30 — w 
przybliżeniu — trwa nauka szkolna. Niema 
tam poszczególnych klas. Chłopcy siedzą ze 
swoimi nauczycielami pod golem niebiem pod 
drzewami. Nauka odbywa się w ten sposób, 
że grupa, składa ą ta  się z 8 lub 10 chłopców, 
si°da naokoło nauczyciela i zada e mu pyta
nia. Uczniowie wogóle nie używają książek, 
tylko rozmowa nasuwa temat nauczania, taiś 
ak wychowywano za czasów Sokratesa i Pla

tona w Alenach. Uczniowie zastauawiaią się 1

i i i i i immii i imimiij
W pokoju dziecięcym I

nic powinno nigdy braknąć kremu I
Rivea. Rozwój dzieci i  ich zdrowie I
»' narwyiszym stopniu zależne są I
p,zedewszystkiem  od  racjonalnej I
pielęgnacji ich ciała. Leczniczo, I

' łagodząco działu na delikatny 1
naskórek dziecka 1

Krem Nivea, I

i im m m m ii i im i i i i l
nad truduemi zapytaniami, a  nauczyciele bar 
czą pilnie na ich pytania i odpowiedzi. Dziew* 
częta nczą się razem  z chłopcami. Kiedy 
ranna lekcja jest ukończona, dzieci udają się 
do kąpieli przy studni na św eżem  powietrzu, 
a potem następuje krótki posiłek. O 2 roz
poczyna się lekcja poobiednia. Nie jest to 
praca głową tylko, ale 1 rękoma. Uczniowi* 
ćwiczą się w nauce rzemiosł, w rolnicłwi*, 
ogrodnictwie i pBZcrelnictwie. Wielu rysuj* 
lub maluje, inni grają ua instrumentacn, 
wielu też staje Bię potem zdolnymi rysowni
kami, malarzami, rzemieślnikami, rolnikami 
itd. O godz. 4 nauka się kończy. Wszyscy 
udają się na dnże boiska, leżąca naokoło 
szkoły, i rozpoczynają się gry. Najulubieńszą 
grą jest piłka nożna.

Wieczorem, gdy słońce zachodzi, chłopcy 
wracają z boisk 1 siadają w zmierzchu na 
zadumę wieczorną. Potem odmawiają razem  
modlitwy, a kiedy już ciemność zalega, opo
wiadają sobie bajki, urządzają przedstawia
nia teatralne, śpiewają pieśni Tagoregoi wtedy 
też odbywają się najrozmaitsze posiedź ani* 
młodego samorządu szkolnego.

O 0 wszyscy są wolni i mogą udać się Ml 
spoczynek. Chórzyści znów w ędniją po i  - ■ l  
kach i śpiew ają hym ny wieczorne.

Nie ulega wątpliwości, że takie żyd*  V  
Bzkole daje dzieciom dużo szczęścia. Ni* 
mają one żadnych plag egzaminacyjnych, ni* 
potrzebna im więc jest zachęta w postaci 
stopni lub nagród. Raz w tygodniu zbierają 
się wszystkie dzieci naokoło twórcy szkoły 
Tagorego. Któż zdolen jest opisać miłość 
dzieci do poety-nanczyciela? Przepiękny t* 
widok, gdy dzieci biegną mo naprzeciw, 
skoro ujrzą go zdaleka, lub gdy pode*** 
pracy zaintonują mu pleśń. Dzieci tą jeg* 
natchnieniem, one są także jego słuchaczami 
i krytykami. Ni© dziw, Że są one przywią
zane do Tagorego. On uczy ich bowiem ni* 
dać się opauować trosce i lękowi — a wew* 
nęirzną serca radością zwalczać je,

„Bóg przejawia się tylko w nieśmiertelnej 
radości" — powiada Tagore. „Obdarowują na* 
tą radością w Shantiniketau, gdzie dd ed  
wciąż się jej nczą".

■ ■ ■■*—-

Kronika tycia mtodzlety
ZAGADNIENIA RUCHU C H A L U C O W E O a —

W  dniach od 24—26 grudnia ub. ro«cu odbył sic  W 
B rutky ziazd „C halucu” w C zechosłow acji. Z jazd 
zajął. si« w yłącznie zagadnieniam i ideołogicznedll 
ruchu. P e  referacie natem at „Sjonłzm a aocjałfzm". 
"ozwinęla sle dyskusja, trw ająca 17 godzin (!), a do
w odząca Jeszcze raz faktu, i e  ca ły  ruch chalucowjr, 
znajduje sic pod w pływ em  ruchu robotniczcco W 

i  Palestynie.
i PIĘKNY DAR, O rganizacja m łodszych szotnrów
! w Kownie ołiarowała Bibliotece Narodowej w Jero» 

zolimie wielką plastyczną mape Pales tyny, w yko- 
laną  przez szotnrów — uczniów szkół średnich. Oc 
lny naśladownictwa czyn! Niewątpliwie organizacje 

młodzieży mogłyby wiele uczynić dla naszych h u  
ytucyj kulturalnych, gdyby zerwały  z dotychcza*

. uvą gnuśsą  b łogcatyśinością, w Jakiej s ą  pugrą 
żon©,
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D alszy clug kroniki Hycla m łodzieży. j

SMUTNY OBJAW. Pierwsza rocznica zgonu A- ' 
<th«d-Haama minęła w organizacjach młodzieży na
szej dzielnicy prawie bez  echa. Nikt nie pomyślał o 
•czczeniu pamięci wielkiego myśliciela żydowskie
go. Czyżby  to b j (o w ynikiem ignorancji, czy prze
oczenia r-ych rozlicznych komisy? i podkormsy?, w 
jakie ohiit'i<ą nasze organtzacie? Z awstydzający i 
smiiiny obiawi

NIECO W IEC EJ SKROMNOŚCI l POCZUCIA 
D.YSTAŃSU. w  k rakow skim organie hebrajskim

Awoka" znajdujemy charakterystyki mówców, wy
stępujących na zjeidzle „Tarbutliu" w W arszawie . 
P rzyk ro  uderza charak te rys tyka  Źabotyńskiegu. 
którego autor nazyw a „dc-klamato-rem". B e t  wzglę
du na stanowisko, jakie zajmuje s-ię wobec rewizjo- 
nizTTiu. nie można zaprzeczyć, że ŹabotyfiskI jest w 
ruchu sjonistycznym i hebrajskim wielitą wartością 
i zasługuje na to, by do iego wystąnieii ta k ie  ..A- 
w uka" odnosiła się z szacunkiem. P rzy  rdjjcbifre 
skromności 1 poczucia dystansu nie popełniłaby „A* 
w uka“ tego nietaktu. •

roresccncfenc[e z krato
M ltL fcC  (Kor. w t.). O żyw ieni! p racy  n a ro d o w ej 

•— N ow y Komitet Lokalny.

,'\V  związku z „Tygodniem Młodzieży" odwiedził 
tó sze  miasto sekretarz Org. Słońskiej, tow. Hof- 
ufatter, ceJem ożyw*ema pracy w tutejszej Organi
zacji ogólno-sjońskiej oraz z lenia organizacji 
młodzieży ogóioo-sjohskiej.

W  miejscowości naszei od pew nego czasu nie b y 
ło czynnego kom itetu loka mego, zdolnego do pracy 
aa  jakiem kolwiek po'u. T akże organizacji m łodzieży 
OCCmo-oj >ń ikfiwj w M iiłcu nie było. Na ad hoc z wo
ta  nem łobran iu  chętnych do p racy  tow arzyszy  u- 
dSlo sie nąres :cie s tw o rzy ć  kom itet lokalny który  
w myśl w skazów ek i Instrukcyj tow . lio fstk tte ra  się 
•k onsty tuow ał. W  skład Komitetu Lokalnego w cho- 
4 tą  tow . Nachum O ęrttter — ktke przew odniczący. 
M aks Asęhhelm — sek re ta rz , iCamptowte, MandeJ, 
Maks S teuer oraz L. Sem m d.

K om ite t L okalny uż przystąpi! do pracy. Sq w szd  
fcłe dane ku tem u, że Komitet L okalny rozw inie ży
w ą działalność f w yrw l, organizację ogółno-sjońską 
■’ apaijt, w  której do tychczas była pogrążona.

Komitet lokalny zajm uje się obecnie miedzy inne . 
•M Ściąganiem podatku party jnego  oraz zebraniem  
hm Juszów , cełem  mnożli wiertła rozw oju stw orzonej

w  czasie bytności tow . H ofsta ttera  organizacji mło
dzieży ogólno-sjońskiej. A. S.

MUSZYNA (Kor. wł.J. „Tydzień M łodzieży".
N asze m iasteczko należy do rzędu tych, k tó re  E- 

gzenutyw a w zględnie R esort Młodzieży O rganizacji 
SioAskiel w K rakow ie w ziął w rachuoę przy  ułoże
niu płanu „Tygodnia M łodzieży". W  „Tygodniu MIo 
dzieży" odw iedził nas tow . B. BlOder, k tó ry  w ygło
sił referat. R eferat w yw arł na zebranych  jak najle
psze w rażenie i m u n y  nadzieję, że obecnie życie 
party jne w naszej m iejscowości pójdzie w  trochę 
szybszerr. niż do tychczas tempie.

RADOMYŚL W IELKI (Kor. wl.). Z życia  s]od- 
sklcgo.

\itas teczko nasze, oddalone o 20 klika kim. od 
stacji kolejowej, stoi zdała od w szelkich w aśni. O r
ganizacja Słońska obejmuje przew ażnie  s ta rszą  mło 
dzież różnych odcieni, od chasydzkiej betbam idra- 
szow ej młr.d tieży poprzez rzem ieślniczą I m iejsco
w ą Inteligencję. Na p ierw szy rzu* oka nderza każ
dego silna h?brai4acja m łodzieży. Jeot to w  główiiel 
m ierze zasługą tow . M. L andera, nauczyciela he
brajskiego, k tó ry  prow adzi konsekw entną hebra łza- 
cje. N ajruchliw szą placów ką u nas jest stow . „T a t- 
but", k tó re  u trzym uje fa r s a  języka hebrajskiego, 
na k tó re  uczęszcza około 80 iudzL

porozumienie FcsfOtJarcze z Kie met mi
Z okazji pobytu tfelcgacli niemieckiej w W c rn - >«lt

dełcffJCji n iem ieckich  s fe r  g o sp o d a r- 
■sych w  W a rs sa w w  je s t —  ja k  o tu s a i .e  p isze 
„X U rjer P o lsk i"  —  ob jaw em  b a rd z o  znam iennym  
ja k o  k ro k  d a ls z y  nad nodze porozum ien ia  niem le- 
OtOr po lsk ieg o  R ok tom u an i ta k a  w izy ta  an i też 
oczyw iśc ie  ta k a  sw obodna w y m ian a  zdań nie by 
laby m ożliw a. Je s t to  jednym  z  dow odów  te j zm ia 
wy w or> n jl n iem !eokiej w sto su n k n  do P o lsk i, o  
l l ó r e i  4  sw ofei m ow ie o s ta tn io  w sp o m n ia ł min.
Katanki Z m iana ta  nie ob ję ła  jeszcze w szystk ich  
W ars tw  spo łeczeństw -> niem ieckiego; p a r t je  p ra - 
arioow e h o łd u ją  nadał n ac jona lis tycznym  p o g lą
dom . W P o lsce  ąi to m ią s t n iem a obecn ie  ani na 
p -pyrlcy , an i n a b ira ln ie  n« lew icy  ta k ie j p a r t ji ,  j 
k tó ra b y  porozum ien ia  z N iem cam i i do jśc ia  z n i- , 
mi do zgodnego  w spó łżyc ia  nie n w aża ła  za po- j 
9łn>st w ag i ' ło n lo s łe j B yć może, że na u sto su n k o - . 
f i u t  to  w p ły n ą ł także ' i g o sp o d arczy  p u n k t w i- i

dzenia , k ro ry  s ta ł  się  p rz e c iw w a g ą  b a rd z o  cenną 
w szelk im  zby tn im  w y bu ja ło śc iom  nac jo n a lis ty cz 
nym.

Je ś li  idzie  o  porozum ienie g o sp o d arcze  tnięazy 
P o lsk a  a N iem cam i, to  n ie  w o lno  Zapominać, ir  
ob aw y  w y rażan e  c iąg le  p rzez  a g ra r ju sz y  n iem iec
kich  w  sp ra w ie  zag ro żen ia  ich in te re só w  d o ty 
czą ty lk o  ich lepszych  czy g o rszych  zysków  w  
zw iązku  z  po lsk im  im portem  do N iem iec Je ś li 
na to m ias t idz ie  o  i n p o rt to w a ró w  n ie m w k ic h  do 
P o lsk i, to  w chodzi tu  p rzecież  w  rachubę nie k w e 
s tja  s t r a t  czy zy sk ó w  po lsk iego  p rzem ysłu , a le  
prob lem  'eg o  rozw oju , p roa lem  z pum tu W idzenia 
ogólnych  in te re só w  p ań stw a  w ag i p ie rw szo rzęd 
nej. W  d ęsk n s iach  m iedzy delega tam i po lsk im i i 
n iem ieckim i u św iad o m io n o  zap ew n e  N iem com  tę  
różn icę  sy tu ac ji i p o ro zu m i-n o  s ię  eo  do  zn a lez ie 
n ia  d ró g  w y jśc ia  z  niej.

W l e c f c a  A f & a n l $ r a n u  w  E u r o p i e
Pokłosie anegdot z podróży króla do Rzy mu

Korespondent rzymski „VoBf“tecbeZeitung“, 
lrcóry otrzym ał od swej redukcji kalegory- 
czno polecenia zrobienia wywiadu z królem 
Afganistanu, w c?asie jego pobytu w wie- 
cznem mieście, zwrócił się c protekcję do... 
głównego portjera (dobrego ducha wszyst
kich reporterów) hotelu „Grand-Hotel*, gdzie 
zamieszkał incognito król.

Po chwili w zacisznej części hallu z;awił 
gię król ze swym adiutantem (po cywilnemu) 
i rozpoczęł- się rozmowa na temat pogody. 
M i  m e Włoszech, przyczem egzotyczni 
a dostojni rozmówcy skierowywali swą citka- 
wobć całkowicie w stronę ceny noży .do 
b izy trw  w ypj miąć o koszt w hurcie i w de
talu! loco i franco.

Dzienn.karz . podtrzymywał gawędę, ale 
wreszcie nie wytrzym ał i zapytał: Wasza 
Kró'ewskk mość. Mnie oardziei interesują 
tematy, które mugtbym wyzyskać na mojej 
maszynie do pisania.

- Przepraszam  — odparł jeden z dwóch 
Afgańe/^ków — myśleliśmy, że pan repre
zentuje firmę uożyków do brzytew, im port

hył szczególnie zdumiony rozwojem lutnfcrlrtb 
Gdv dow ^dzia? się, że obecnie z Włocb A l 
Kał uh? (stolica A fff i/sfanu) można dolecieć 
w nart? sześciu dni, zawołał i  przejęciem! 
„Ałleh! Akba»f‘ (Wielki Boże). Sarn szajUm
(djabeł) nie dcgoci takiej maszyny,

*

Najhardziej p !kanin jm  był hedąj szczegći 
ro jirc u y  króln A nonutlsh z Papieżem łno - 
sem XI. Król Afganistanu wiedział że Wą» 
tykan nie utrzymuje utosui ków z Kwirj un 
łem. Był tu i tam, rb te  stolice byiły atań  
źiczliwe, serdeczne. Wobec czept król zwró* 
Hł ć( Porieża z życz! w ą radą: PogóOńl« 
się z krótem W iktorem Emanuelem. On je*l 
dobry człowiek. I Papież — jw t dobry 
człowiek. Poeo dwaj dohrzv ludzie m ają 
utrzymywać dawną v. aśn. W szek jeże’i Pai» 
pież lego zechce — a król już dawno ch ce - • 
sprawa będzie załatwiona w trzy dni.

Papież Pius XL z uśmiechem odparł: „Bę* 
dzie lak Bóg zechce. WszyŁtko jest w Jego 
mocy*.

. a a  .u- -Bum w    a rw  r m
SZTUCZNE ODŻYWIANI! POPRZEZ SKORt

maszyn do pisania do Afganistanu uarazie 
wcale uas n ie  interesuje.

Inny dziennikarz, któremu udało »ię do
jrzeć do króla Amanullah też odszedł m ic„o 
zawiedziony, bo na pytanie, co W. K. M. 
ujrzał nowego w Europie uszły szał krótką 
odpowiedź: O 2nam świetnie Europę t  przed
miotów, które wywozi one do mojego pań- 
stwć.

«
Na przyjęciu u króla W iktora Emanuela H I 

bardzo spostrzegawcza królowa vl‘ zau
ważyła, że wbrew podanej w i e j  filozoficznej 
odpowiedzi, król Afganów interesuje się 
wszysikiem, wszy '- 1 o ogtądą i bada. Zwró
ciła się więc do d u sto jn e tfc  gościa 2 uastę- 
oującym kalamburem* ,W. K. M. nie jesf 
Am anullu Przeciwnie, Amatuito*. Po włosku 
ama-nulla znaczy — „nic nie lubi* «•*»«- 
lulto — «lubi wszystko*.

arna*

Obserwując cuda lecLniki król Amauulłal

P ro L Dr. Stęjsłcał, p ry ir» rj« ss ,«dnezo ze w jr ta lt  
w iedeńskich, w ynalazł w espół z Dr, Latzłeni sy
stem  sztucznego odżyw iania poprzez tudzfa  skórę 
zaiw m oca p repara tu  o charakt-Mwe oliwy, złożone- 
jo  z g łów nych części sk ładow ych ludzkiego poży
wienia. N aw et u gorączkujących plneno cho rych  I 
krw aw ieniu  żołądka osiągnięto dzięki tem u -sy s te#  
mówi odżyw iania p rzy b y tek  aa  w adze,

2 fPłtyfiicyf I t t c w r r y  rcó

l  IłlDf iłltP fiil! 'Sit*. .1 IttlBa
dla iłijblcdnleinal d*ląlwt tsd. 

w Krakowie
O uegdaj odbyło się w  sal' „Solidarności*' d o ro c t-  

ae  W alne Zebranie- S tow . .E k s^ rn a t"  dla najhted- 
Biejsze} dzla iw y  żydow skiej W K rakowie, m .c iz- 
czącego jaę p rzy  placu W olnica I. <~

B ardco licznie ze b ra iy c h  p rzyw ita ł członek bono 
row y 5 tow „ adw  D r. O tto M enasche, poc iem  W 
krótkich  słow ach zaznajom ił obecnych o program ie 
i celach E ksternatu .

Po  odczytaniu przez sek re ta rk ę  p. H. Z lrw b a u -  
m ów ną spraw ozdania z ostatniego Walnego- . ebra- 
nia, p rzystąp ił W ydział do szczegółow ego om ów ie
nia działalności całorocznej. P o d e tn ie  jak roku ze
szłego praca  by ła  bardzo in tensyw na i zasobna w  
ow ocne w yniki. L)o pozy tyw nych  rezu ltatów  roku 
ostatuicrfo należy uayskznlc lokalu ochronki dla 
sw ego  w yłącznego użytku. E k ste raa t liczy obecnie 
45 dziew czynek od lat 6— 14, pochodzących / 
w arstw  robotniczych. Nauka odbyw ała się wedle 
przyjętego program u, a w ięc: odrabianie le k c  t
szkolnych, łokcie języka hebrajskiego, gim nastyki, 
bezin teresow nie udzletaoel przez T ow . 2. T. 0 „  ro- 
bót ręcznych, k tó rych  w ysoki pozlotr aa specjalną 
z a sh  tuje uw agę, oraz pogadanki I re fe ra ty  na te
mat ktdaisłyki, historjl i literatu ry  żydow skiej. Kie
row nictw o robót ręcznych  o raz  kursu sz tucznych 
kw iatów  prow adzi p. B raciejow ska. B iblioteka Eks- 
te rnatu  pow iększyła s*ę znacznie, obecnie hcz j 
przeszło  100 Jzfel. Inn .a c ja  ostatn ich  m iesięcy Jest 
zorganizow anie gminy i sądów . D gipti - ądzi sam e 
sw e przewinier.Ia, przez co w yksz ta łca  się ich am
bicja, sam odzielność, a p rzede w szystk iem  zm ysł 
spraw iedliw ości. N auczycielki, k ierujące ochronką, 
pozostają w  ciągłym  kontakcie ze szkołą i z domem 
I s ta ra ją  się przez w zajem ne porozum iew anie w pły
w ać Urdatnlo na dzieci. W obec szczupłych środków  
finansow ych Ek&teciuua niem ośUwośclą było  w vsf i-
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m t  Hzttac na letni: 1« w akacyjne. Pod dozorem  m a, • 
czyci&Iek spędzały o::e podczas fery j p raw ie dzień 
ca ły  na wolnem powietrzu. Z końcem ubiegłego ro
ku szkolnego 2 dziew czynki opuściły E ksternat. Je
dną  z n)cn um ieszczono w  pracow ni uafciarskiej, 
Onigą y  „O gnisku".

O łów n tia źródłem  dochodów E kstarnatu  są prócz 
.w ń v  rozm aitego rodzaju, im prezy oraz w kładki 
azJoaKowslrte. W  reku sp raw ozdaw czym  odbyto słę 
4 dbdi^jSŁÓyir! k itn a  reduta, urządzoną wspólnie z 
%  K. § . M akkahi w S tarym  T ea trze , dwie zbiórki, 
łedno przedstaw ien ie  v, Żydowskim  T eatrze . (Inka- 
‘lenttjra w kładek członkow skich przynosi przecięt
nie zł. 150 m iesięcznie, budżet w ynosi zł. 800).

Po  udzieleniu aosolutorjum  ustępującem u W ydzia
łow i I m ianowaniu p. D row ej M arynliczow ej cz łon . 
4fem honorow ym  Stew ., dokonano w yboru na rok 
frz y s z ły  w następującym  składzie: p. Randowa
I r. w odnicząca. p. Scharfow a zastępczyni, p. Heu- 
biuniuw a gospodyni, p. H. Zim etbaum ówna sek re
ta rk a , p. Elza M oszkowsk? skarbniczka oraz pp. 
D row a. M arru liesow a, H enryka T lslow ltzow a, In i. 
Z latkesow a, Potokow a i H ublerow a. Ponadto  w y . 
o rane zosta ły : pp. apt. R oseobaum ow a, Fałkow a, 
K ahnusow a, B raclejow ska, Bilingowa, D row a Mah- 
lerow a, M ondschein, Drowa Abendowa, D row a Fin- 
kow a, D row a M ickenbruunow a, D row a B erkelham - 
■nerowi, D row a TerłoW a. D rowa W ahrhaftigow a, 
Landa now a. N euw eltow a, D row a Feldblum ow a, Mo 
.Tatowa, Finklernw a, Lew inow a, O oldschnredow a i 
Teauie.ib: umowa W  skład komisji kontrolującej w e
szli pp.: Dr. O. M etiasche, B. Schneider, Heublum: 
w skład sądu polubownego pp.: In l Hatik.es, Kalmus, 
Silbiger.

KRONIKA

Wschód 
słońca 

7. m. 16

Adcńóo 
słońcu 

16 m. 25

K i k u t a  p / a s y
T rad y cy jn a  R edu tą  d z ien n ik a rzy  k rak o w sk ich  

b y ła , jak  coroczn ie , tan  i tym  razem  rep rezen ta - 
cyjnycm  b a lem  k rak o w sk ie g o  k a rn a w a łu .

O koło  północy  zap e łn iły  się  sa le  S ta reg o  T e a tru  
bu jeczn ie  ko lo row ym  tłum em  n a jro zm aitszy ch  ma 
seczek, pom ysłow ych  kostjum ów , lśn iący ch  toa ler 
m ęskich  frak ó w  i sm okingów . P iękne , m łode, r a 
dośn ie  roześm iane  pan ie  zam ien iły  e fek tow nie  re 
flek to ra m i i ba  rv nem i lam pkam i o św ie tlone  sa le  
ba lo w e w  rw ąev  stru m ień  urody , b la sk u  i w dzię- 
kn. R ozpę ta ła  się  p raw d z iw ie  k a rn a w a ło w a  „ ra 
dow a" tań ca , f l ir tu , ch icho tów  i „ in try g i" . D zw ię 
k i dw óch n iep rze i w nnie p rzy g ry w a jący ch  o r 
k ie s tr  po iły  ucho w espó ł z w eso łem i g lo sam i ro z  
baw ionych  rzesz , a  se rc a  i zm ysły  k a rm iło  fiui- 
ourn w ie jące  od uroczych  pań i panów , k tó rzy  
p rz y b y ł1 podziw iać  ich pow aby • d ać  s»ę w ziąć  
w  ja s sy r  ich czarom .

Do b ia łego  ra n a  t rw a ła  rad o ść  i  uciecha roz  
tańczonych p a r  D zikie, ro g a te  fauny , z ie lone „ sy 
reny", pe łne  n iek łam an ej p ie rw o tn o śc i ind jank i. 
apasze , uw odzące w schodn ie  b a ja d e ty , ro ześm ia 
ne  k o n d o ‘je rk i. dżokeje i tłum y innych rozkoszn ie  
oczy ca łu jące  w ło sy  blond, oczy, jak n iebo i pełne i 
m orze, ak sam it pe c z a rn e  oczy d o trzy m y w ały  p lacu  
po  późnego ra n a , w no^źąc z sobą "a każdym  ra  
zeni w ciąż  «ow e fa le  w ese la  i tańca . S to sow n ie  
do  zapow iedzi kom ite tu  ob ran iczo n a  liczba b ile 
tó w  zap ew n iła  zupełna  sw obodę tań ca  i ruchów . 
C uuk tań có w  m odnych, zw łaszcza  s ta rsz a  część 
przym ylych chętn ie  tań czy ła  i w alca .

R ep rezen tacy jn y  b a l dz ienn ikarzy , w k tó rym  
w zięli udzia ł ze s tro n y  w ładz  i u rzęd ó w  naszego  
m ia s ta  m. in. pp. w o jew oda D aro w sk i, zast. w o 
jew ody D r Duch, prez. m ia s ta  R oPe, w icep rezy  
den l O s tro w sk i, p ieze s  Izby skarbow e} G reger, 
szef. wydz. bezp m jr  D r D ziadosz, d y r. policji 
D r S tyczeń, szef. szt pułk b o le s law icz , szef sa  
nit. D i K oro lew icz  i w. in  o ra z  sze reg  p ro feso 
ró w  u n iw e rsy te tu , p rzed s taw ic ie li św ia ta  n au k o 
w ego, li te rack ieg o , te a tru  i p la s ty k i, p o z o s ta w i 
w pam ięci wszystkich uczestn ików  b a rd zo  m ilę ] 
w ia ż e n ią  i  żywe w spom nien ia  rad o śn ie  spędzo 
t e j  red u to w e j nocy.

Jubileusz Krak. Towarzystwa 
Geograficznego

Z okazji 10-lecia krakowskiego oddziału Poi 
skieju Towaizyslwa Geografów odbył się

w c z o ra j  w  In s ty tu c ie  G eo«rraviczttvm  p r z y  ul.
Grodzkiej, zjazd geografów krakowskich, wy
chowanków Uniw. Jag., rozproszonych po ca
łej Polsce. W zjeździe wzięli też udział delega
ci towarzystw geografów z Poznania, Warsza 
~/y i Lwowa ze znakomitym uczonym prof. 
prof. U. J. Dr. Sawicki. Po wygłoszeniu mów 
Romerem na czele. Przewodniczył obradom 
prof. U. J. Dr. Sawicki. Po wygłoszeniu mów 
powitalnych przez wTekurątora szkolnego p. 
Przyjemskiego i dowódcę O. K. gen. Wróblew 
skitgo. prof. Smoleński referował o stanie na
ukowej pracy geograFcznej w ośrodku krako
wskim. Drugi referat w sprawie programu na
uk s>-eograf:cznych wyg’os!1a Dr. Niemcówna, 

Wieczorem o godz. 7 odbyło się z okazji ju
bileuszu uroczyste publiczne zebranie w  auli 
Collogi ovi. v  obecności przedstawicieli władz 
krakowskich z woiewodą Darowskim na c?.-e- 
le. Na program zebrania, które zaeaił prezes 
krakowskiego oddz:ału P. T". G. prof. Sawicki, 
złożyły się źvczen:a senatu akademickiego, to 
warzystw pokrewnych i delegatów z innych 
miast, iwcztm prof. Sawicki wygłosił interesu 
jacy odczyt na temat: „Polska akcje, ekspedy
cyjna". Przebieg uroczystego zebrania transmi 
towany był prze? -adjostację krakowską.

Pierwszy transport cbore?o 
srmofo’pm tartym 4o Krakowa

Dnia 31 stycznia otrzymał naczelny lekarz 
2-go pułku lotniczego zapotrzebowanie na sa- 
nrolot sanitarny od dra Stypy z oddziału chirur 
gicznego szpitala św. Łazarza w Krakowie, ce 
Jem przewiezienia ciężko chorego na ropne za 
palenie opłifinei p. Jana Tabaczyńskiego. emer. 
lekarza weterynarii, lat 60, z Wólki Żydow
skiej w powiecie pińczowskjm. odległej 90 klin 
w iinji powietrznej od Krakowa, skąd przew e 
zienie chorego normalną drogą wymagałoby w 
najlepszym wypadku 13 godzin podróży, czę
ściowo autobusem i wkońcu kobrą. Wniosek 
był na przetransportowanie chorego samolo
tem sanitarnym do szpitala w Krakowie, gdzie 
miano uskutecznić zabieg „bii urgiczny. Po po 
rozumieniu s!ę z do tfćdrtwe n 2 pułku łotr iczc 
gc i uzyskaniu zezwolenia szefa sanitarnego 
korpusu, wysłano .ar»lot sanitarny w dniu na 
stępnym.

W środę 1 bm. mzed południem wystartował 
samolot sanitarny i pułku lotniczego z por. pil. 
Kaczmarczvk eni do powyższej miejscowości, 
gdzie powylądowaniu na przygodnem lądowi
sku w' polu i załadowaniu chorego na aparat od 
leciał o godzinie 11 min. 30 i wylądcwal spo
kojnie na lotnisku w Rarowicach o godzinie 
15 min. 20.

Po przebyciu drogi powietrznej wynoszącej 
90 kim. w cigu n.espełna godziny, chory czuł 
się dobrze bez r utoniejszei dolegliwości 1 zo
stał natychmiast przewieziony oczekującem 
autem sanitarnem caknwskicgo pogotowia ra 
tnnkowego do szpitala śsv. Łazarza. ’

Jest to pierwszy transport chorego cywilne 
go wojskowym samolotem, sanitarnym w Kra 
kowie.

_  MARSZ A r, BK ETUSTTPSKI P R Z E JE Ż D Ż A Ł  
W C Z O R A J P R Z E Z  KRAKÓW , w  d ro d ze  p o w ro t
nej do W arszaw y  P. M arsza łkow a v r a z  z ob ie
m a có reczkam i p rzyby ła  z K ryn icy  do  K rak o w a  
jeszcze w e  środę w  nocy i za jech a ła  do 1 delu 
F ran cu sk ieg o . M arsz. P iłsu d sk i z a trzy m ał się  po 
W yjeździć z K ryn icy  do w czo ra j ra n a  w oko licy  
N ow ego  Sącza, skąd  p rzy b y ł o godz. 13 40 na dw o  
izec  k rak o w sk i. W  sa lonce  sw ej ro zm aw ia ł p. 
M ra;>alek z rrz e d s ta w ic ie la m i w ład z  k ra k o w 
sk ich  i  spożył o b jad , n ie  opuszczają! w agonu . 
O godz 2*15 od jecha ł M arsz. P iłsu d sk i w  to w r  
rz y s tw ie  żony i córek  do W arszaw y .

— i n a u g u r a c j a  u n i w e r s y t e t u  LUDO
W EGO PRZA Z R Z E S Z E N IU  KORTET Ż T P O W - 
SKTCH ''R ynek gł. 29). D ziś o  g. 730  w iecz. n a 
s tą p i o tw a rc ie  U n iw ersy te tu  L udow ego. O dczyt 
in au g u racy jn y  w y c lo s i Dr. B erke lhnm m er n. t. 
„Z ydoslw o  w chw il! obecnej". — G oście m ile  w i
dziani.

_  S. K. „EMUNATI". D ziś o godz. 7‘30 p le n a r
ne zeb ran ie  cz łonków  P rzybyc ie  obow iązkow e 
ze wzffłedn na w ażne sp raw y .

— „CTTAIUCJK H A SA FA  K A lW R IT - (Zieloi.^ 
17). D ziś o godz. 730 w v ! d a  p N. R u h :n s tc ;n.i 
n Ą t. „M asada" I. L am dnna O godz 9-tej — no 
siedzen ie  pe łnego  kom ite tu

■mmi
_  PR ZE& R W IT HASZ ACH AR. Dziś o  g  8 w if 

czo r S em inarjum  h is to r j i  sjonizm u, p row adzon*  
przez  kol. M ullera  o ra z  Sem inarium  ekooom ji »  
gólnej, p io w ad zo n e  p rzez  kol. Sterna.

—  H E  A T ID PU ZY SZ LO sĆ  (Z ielona 17, £  p . | 
Dziś w  p ią tek  o  godz. 8-mej w iecz. re f ra t  p. Dę 
M. Schónberga  n t. „S tosunk i zd ro w o tn e  w  P u iir  
s ty n ie“. G oście m fle w idzian i.

— CEIR Rl I  CHALUC „MIZRACHI** (K upa
l. p  ) D ziś w  p ią łek  o  godz. 7 wiecz. w y g ią ć  
cz w a rty  z cyklu  odczy tów  pro? J R onis: P o  ow
czy cie o  gotjz. 8 wiecz. w yg łosi odczyt p rzew . o r g  
n. t. „N asze s tan o w isk o  d o  w jTb o ró w  do  Sejm u i  
Senatn". G oście m ile  w idziani.

— BNET a iO N  (Z ielona 17, I  p.) DziŁ ę r p ią tek  
o  e o d z  7‘15 w yg łosi p  L. H ęćht re fe ra t n. t.1: „St* 
sunk i p raw n e  w  P a les ty n ie" . G uście m iłe w idz ian i

—  M ERKAZ H A C E IR 2U  -K rak o w sk a  41). D z tt 
o  gouz. 8 w iecz w y g ło si r a ie ra i  D r  W ę ln e ri n. t  
„W ychow an ie  do sjonizm u".

— KOLO ŻYD OW SK ICH  HANDLOW CÓW  „MM 
P O E L “ (D ietla 105, II. p. u f  ) D ziś o  «odz 7 3b 
w iecz. re fe ra t n. t. „N asze s u n o w s t o  w obec .iry 
b o ró w  do  Sejm n y R ef. D r O tto  M enasche. G ości* 
zg ło s ili do policji, że gdy  d n ia  1 bm. o  godz. 9-ej 
w ieczó r w ra c a li z w ese la  w  Tyńcu, z a s tą p ił ilb  
d rogę  B enedykt T y rk a la k i z k ilk o m . m .e^zzańaa- 
m i T yńca  i  pobili ich kam ien iam i 1 k ijam i. {

— SK ARB W  TOBO LE. P rzy trzy m a n o  S taniała*  
w a K anię, znanego  z loaz ie ja  k tó ry  n ióa ł tu b o i 
zaw ie ra jący  i i  k o szu l męsk-idi, 1 kożuch  d am sk i 
zak o p ia ń sk i i 1 b ia łą  poszew kę, k tó re  to  przed* 
miwty K ?n ia  sk ra d ł na szkodę n ieznanego  u  r a 
zie w łaśc ic ie la . R zeczy te  z łożono  na IV  K om isad. 
jac ie  P P , gdzie  w łaśc ic ie l m oże s ię  zg ło s ić  pat 
ich o d b ió r. (

—  C ZY JA ' 2G U B A ? N a IV. K o m f w jd d e  po 
lic ji p rzy  ul. G rodzk ie j z łożono  pr.czkę zaw iera*, 
ją c ą  o k o ło  10 k g  k o łk ó w  szew sk ich  i k ilk a  pode* 
lek  tu tek  do  pa p ieronów , k tó r r  to  p rzedm io ty  
zn a lez iono  na ul. O sopy.

— Z  KRO N IK  i K R A D Z IE Ż Y . W e ś ro d ę  popołu
dniu sk rad z io n o  D aw idow i Iz rae lo w i, k u p co w i 
p rzy  ul. K rak o w sk ie j 1. 8 z p rzed sk łepu  D akuned 
z to w arm o i b ław atn em i w arto śc i 900 zł. —  T l«  
deuszow i H o w likow l zam. p rz y  ni. K ośc iu szk i l  
16 sk rad z io n o  z  podw órza  w ózek  w a rto śc i 200 t t  
— Szym on G ehorsam  zam. p rzy  dl. św . S łsim dhF 
w a  1 a  zg io sił. że  an ia  1 bm. sk -aaz io n o  m u z  gMl 
Itu  pościel w a rto śc i 200 z! — R ów nież G łzela Li*» 
p F c h  zam . p rz y  ul. K rzem ionk i L 3 zgłosictł o  M  
'dzieży  z  ganku  2 poduszek w a rto ś c i 00 zŁ *

— R Ę K A W IC Z K I. N a jw ięk szy  w y b ó r w ó rk m  
w ycłi, ciepłych, sa rn ic h  i sk ó rk o w y ch  zag rań , dm 
p ra n ia  w  w odzie po leca ; A BROSS K n k A # ,  
F lo r ja ń sk a  4 t

WYPADEK SAMOCHODOWY POLSKIEJ 
ARTYSTKI »V PARYŻU,

Pary*. 3 11. PAT. Pianista p. Lucvn« Rjfco*. 
ska, która przybyła do Paryża w ceiu dani* 
własnego koncertu poświęconego utworom m* 
zyków polskich padia o tiarą wypadku autom* 
b'lowego, klóry na szczęście n‘;e wywólał p*- 
WHŻnvcii skutków. Lekarza są zdanJa, że p. Ro 
bowska będzie mogła wystąpić z koncertem TM. 
pnwieMrnnym na dz”eń.l4-go lutego 

Z A W A L E N IE  S IE  T U N E L I. K O L IJO W E D O  
Londyn, 2. 2 PAT. Dzienniki donos,zą z Adelai- 

dy, iż skutkiem zawalenia się tunelu kolejowego 
zostało tam zasypanych 9 robtników. 8 * nich 
poniosło śmierć, 3 zdołano urt tować.

i ł 1 P E R ’j DARY T E A T R Ó W  R E A K O W S K IG i 
TEATR TM J SŁOWACKIEGO

fpocz o godz. 7'30 w iecz.)
P ią tek ; „M am usia".

TEA T R  O PER E T K A  „NOW OŚCI* 
fpocz o  ao d r 7‘30 w iecz 1 

; P ią te k : „B ia łe  fartuszki* '

REPERTUAR K''NOTKATRrtW 
B A G A TELA : „Czerwona tancet-ka".
CORSO: „W ięźniow ie g o r"  (Ton? M 'x). 

j NOW OŚCI: „T ajem nica  w ie lk o n re jak ieg o  pata- 
| cu", o raz  „M ototyklem  oonad ob łok i".
■ SZTUKA. ..C zarna V enus“ (JóTefina Baker), 
j TTCIFrfłA i W A ND A: „Z iem ia ob iecaną"
I W A R SZ A W A . „M oskw a—L w ów " (Z dobyw w  
! serc)
| -AMBaMBWBniii^AiggFiKFr » fB M tT m r c a . i ^ ^ t .

Ypm P. T. P r«m »r«  n te rm  edto* 
vfnc|f M ?rzy nie odnow '4 bet« 
>wlcczr:En prenumeraty wstrzymamy 
.? dniem 10 bm. wysyłko n u M f *  

i pisma
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JAROSŁAW  HASEK.

Uratowany
C ałkiem  podrzędna sp raw a jest, d laczego Pato! 

ttóał być pow ieszony. P rzestępca  nie mógf pow strzy  
m ać sie od śmiechu, gdy w nocy, poprzedzającej ra 
nek egzekucyjny, dozorca w ięzienny przyniósł mu 
do celi spo ra  porcie pieczeni cielęcej i flaszkę wina. 

C zy to  dla m nie? — zapy ta ł Pato l
—  Tak. dla pana, — rzekł sm utnym  głosem dozor 

«*, — nlecb pan sie naie przed śm iercią. P rzyniosę 
panu Jeszcze sałatę z ogóików , nie mogłem w zląc 
wszystkiego odraz u. Zaraz wrócę. Zapom niałem  też 
•  bułeczkach.

Patol usiadł przy stole ł zaczai z apetytem  zaja
dać r w z c ł  cielęca. Widać było odraza, że jest on 
cyutkicm, leci pciatem bardzo rozsądnym  człow ie . 
kłem. Udry pragnie przez te kilka pozostałych go
dzin skorzystać, ile się da. Jedne tylko myśl psuła 
M  prt; Jemność, mianowicie ta , że w szyscy  ci lu
dzie, którzy zrana  przeczytali mu w iadom ość, iż je
go prośba o ułasłcawieuie została  odrzuconą i w y- 
rek a m tta d t wykonany za 24 godziny, aby przestęp  
na  przygotował się w  śmierć i zała tw ił sw e sk raw y  
prawne, — te d  wszyscy ludzie, k tó rzy  go powie
w a i będą się przypatrywali Jego śm ierci, beda lu
lko, pojutrze i potem  żyć  1 cieszyć się ze sw ctni ro
dzinami, podczas gdy on przestan ie  egzystow ać.

Te m yśli filozoficzne to w arzyszy ły  mu podczas 
spożyw ania pieczeni cielęcej, podczas zajadania sa
łatki z ogórków  i bułeczek.

Po jedz mul w estchnął 1 poprosił o fajkę ty toń. 
Outwm przyniósł mu falkę gipsow a i sam  przy - 

n ą itM  mieszaninę z trzech  najlepszych gatunków  
królewskiego tytoniu. Osobiście zapalił w ięźniow i 
lalkę, przyczem  zwTÓcił Jego uw agę na nieskończo
ną  łaskę Boża. O He naw et tu na ziemi w szystko 
je*. stracone, to tem  w niebie m ożna Jeszcze odczuć 
klogorlawleństwo Boskie. — P ato l poprosił o porcję 
m ynk i J o d ruga flaszkę wina.

—  O trzym a pua w szystko, czego pan sobie ż y 
czy , — rzek ł dozorca, — Judź om, będącym  w pań
ski cm położeniu nie n a ^ y  n czego odmawiać.

Niech ju t mi przyniesie rów nież pasztetow a kieł
basę, porcję ga lare ty  i litr czarnego piwa.

— D ostanie pan w szystko , za raz  poślę chłopca do 
sklepu, — rzek i1 grzecznie dozorca, — należy panu 
sp raw ić  przy.ęntiiość. Życie pańskie j t s t  krótk ie, 
w jęe trzeba w c ą ć , co się da.

P rz y  przyniesieniu żądanych potraw  zaczął dalej 
t to z o fo w ; £ z Patotem , k tó ry  ośw iadczył, że  Jest zu
pełnie zadow olony.

P o  spożyciu w szystk ich  zapasów , P ato l rzekł:
— Mam te raz  o cbc 'e  na pioczet w ołow ą, ser, sa r 

dynki i inne dobre rzeczy.
— 0  ile pan sobie życzy , w szystko  przyniosę; na 

Boga, Jestem bardzo  zadow olony, że panu smakuje.
M am nadzieję, iż pan do Jutra zrana s« ,n s ’ę nie 

p o w ie s i W idzę, że mam do czynienia z p rzyzw oi
tym  człow iekiem . Cóż pan będzie miał z tego, pa
pie P ato ł, gdy pan się powiesi, zanim to uczyni 
nad?

Pan nie zrobi tego tak  zręcznie.
C zy pan chce jeszcze szklankę p iw a? Jest dziś 

w spaniałe. Po serze będzie się panu chciaio pić. Ka
że panu przynieść dw ie szklanki piwa. A po sardyn 
kach niech pan pije w ino. to jest odpowiedniejsze.

W krótce zapach po traw  napełnił celę, pośrodku 
k tó re i siedział Pato l, sięgając po kaw ał sera  lub 
sardynkę i zapijając piwem lub winem.

Przypom niał mu się pewien w ieczór, k tóry  spę
dził na w erandz‘e wielkiej gospody, otoczonej zie
len ią ; jadł w ów czas też dobre rzeczy , a naprzeciw  
niego siedział tęgi gospodarz, podobny do dozorcy, 
spow iadał anegdotki i zachęcał go do jedzenia.

— Niech pan mi cpcw ie kilka anegdotek, — prosił 
P ato l dozorcę; 4 ten zaczął opow iadać najnow sze a- 
a .g d o ty  o bardzo nieprzyzw oitej treści.

Po tem  Patol poprosił o ow oce, cukierki, ciastka : 
Czarną kaw ę. Życzenie jego zostało  spełnione. Pc 
apcżyclu deseru w  celi. pojaw ił się duchow ny, który
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rniał pocieszyć Patoia i p rzygotow ać go na śm ierć. 
Duchowny był miłym człow iekiem , jak w szyscy  ci, 
k tórzy  skazali przestępcę na śm ierć i ci, k tó rzy  go 
jutro powieszą.

— Bóg z tobą m łodzieńcze,   rzek ł duchow ny i
poklepał Pato la  po ram ieniu, — jutro  rano będzie 
już po w szystk iem , ale niech pan nie w ątpi. Niech 
pan się w yspow iada i ufa B ps, Bóg bowiem mi
łuje w szystk ich  g rz^ zn ik ó w .

Istnieją ludzie, k tó rzy  nie chcą się spow iadać i 
dlatego przez całą ostatnią noc biegają po celi i ję
czą; wiem, że człow ieka męczy m yśl, że ju tro  żyć 
Już me będzie, — kto >ednak spow iada się, ten śpi 
przez ostatnią noc snem spraw iedliw ego. Jeszcze 
raz pow ta-zam , mój drogi, dobrze ci będzie, gdy o- 
czyścisz duszę j. grzechów .

W  tej sam ej chwili Patolow i zrobiło  się niedobrze. 
W  żołądku krakało  mu coś i mdliło go, że nie mógł 
s tać  na nogach. D ostał ataku kurczy  żul. dkow ycn i 
czoło Jego pokryło się zimnj m potem. Duchowny 
przeraz ił się. P ato l leżał na podłodze i kurczy ł się 
z bólu.

Nadbiegli dozorcy  1 zanieśli go do szpirata. Leka- 
ize  więzienni pow ażnie kiwali głowami. W ieczorem  
P ato l dostał sutaei gorączka, a około północy leka. 
rze orzekli, iż stan  jego Jest bardzo pow ażny  i pra
wdopodobnie zachodzi ta  w ypadek  zatrucia.

Ciężko chorych przestępców  nie wolno w ieszać; 
z tej to  p rzyczyny  egzekucja została odłożona. Za
m iast ‘ego Pato low i w ypom pow ano żołądek i nie* 
straw io n y  resztk i pożyw ienia pod. no analizie.

O kazało się, że k iełbasa pasztetow a w skutek a- 
pału zaczęła się  rozk ładać  i pow stałe  p rzy tem  pro-

htssań (jntfttt nftttt i oftMUl
a  poćrednfctvem Międzynarodowego 

Biura Iscy
Dzięki wsjólnym  wysiłkom L’gi Narodów 

i M ędzynsrodowej Organiznc i Pracy s bliża 
się ku rozwiązaniu ’edna z nailrudniejszych 
spraw pow o fn n j  chi sprawa rozm ieszczeni 
wygnaóców rosyjskich i orm*ańskich. Z koń
cem roku 1918 zna dowało się na Syberii 
blisko pół miljona jeńców wojennych i żoł
nierzy, oczekujących w nędzy możności po
wrotu do ojczyzny. Liga Narodów powierzyła 
więc Drowi Nansenowi, jako Wysokiemu Ko
misarzowi, zorganizowanie r« patrjac i łych 
ieńców. Dr. Nanseh zabrał się do pracy z tak 
wielką energ ą, że po roku 1922 udało mu 
*ię odesłać do poszczególnych kra ów 450.000 
udzi, należących do 26 różi.ych narodowości.

W międzyczasie trzeba było poszukać 
w iązania prob'emu, wynikłego z egzystencji 
5C0.000 wygnańców rosyjskich, rozproszonych

dukty rozk iaJu  spow odow ały  zatrucie. M om entalnie 
zrobiono rew izję u izeźm ka, u którego byia kupiona 
ow a kiełbasą i stw ierdzono, iż ów  rzeżnik nte stoso
w ał się do przepisów  zdrow otnych, poniew aż s ię  
trzy m si k iełbasy  pasztetow ej na lodzie.

S praw ę pow ierzono prokuratorow i, k tó ry  oskar
ży ł rzeżnik a o postępow anie, zag rażające bezpie
czeństw u publicznemu.

M iedzy lekarzam i sądow ym i, k tó rzy  zajm ow ali 
się Patclem . znajdow ał się jeden m łody, dzielny do
któr, k tó ry  studiow ał z zain teresow aniem  celą cho
robę Pato la  i robił, co tylko mógł, aby u trzym ać 
chorego p rzy  życiu.

Dniem i -o cą  tio szczy l się oii o Pato la  i po mniej 
w ięcej cz te rnastu  dniach znalazł pacjenta w tak  do
bry oj staiiie , że  u raocw any  u aerzy ł go w plecy i za
w ołał:

— J e s  pan ura tow any!
N astępnego dnJa P a to l zostai, według p rzep^u . 

pow ieszony, poniew aż ^g*. stan  cielesny mógł Już 
znieść egzekucję.

R zetnik , k tó ry  przez sw oją kiełbasę przedłużył 
o 14 dni życic Pato la , zośta i skazany  na trz y  *>eo. 
dn e ciężkiego w ięzienia, za postępow anie. zag raża
jące bezpieczeństw u publicznemu.

Z aś lekarz, k tó ry  u ra tow ał życie Pato low i, został 
zaszcgytW* w yróżniony przez sąd.

w fc-m «ltych krajach Europy i Chin; dzięki 
pobranym środkom, ilość bezrobotnych w  
gnańoów zmniejszyła aię do liczby 200.0* > 
w roku 1925, w k ’órym to czasie odbyło aię 
przeniesienie do Międzynarodowego * Biurn 
Pracy funkcji dla zatrudnienia, pomieszczenia 
i emigracji wygnańców.

Wreszcie w toku 1924 istniało 300.000 wy
gnańców ormiańskich, z których 200.006 ska
zanych było na bezrobocie. Cyfra ta, dzięki 
wyBiłkom Biura Pracy zmniejszyła aię do
60.000.

W sumie więc, od roku 1925 ilość bezro
botnych wygnańców zmnie szyła się z 100 000 
do 250.000. Z tych zaś 85.000 otrzymało za 
pośrednictwem Międzynarodowego Biura Pra
cy pomieszczenie badf to w uropie, bądi 
w Ameryce lub Ausii-alji. W Ostatnich cz.a- 
pacn Biuro Pracy rozpoczęło starania, celem 
umieszczenia 5000 wygnańców ortniańskłCh 
w SyrjL
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